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Dziś pierwsze posiedzenie 
m inistrów  Cztereeli M ocarstw

Pa r y ż , (PAP). — Agencja 
rance Presse donosi, że w  Ró- 

Pałacu M arm u row ym  
j^ończono w  niedzie lę w ie - 

osta tn ie p rzygo tow a- 
'a do spotkania m in is tró w  

u>raw zagranicznych czterech 
Mocarstw — W yszyńskiego 
~SRR), Achesona (USA), Be- 
. na (W ielka B ry ta n ia ) i  Schu 

aria (Francja).

P ierwsze posiedzenie Rady 
M in is tró w  Spraw Zagranicz
nych rozpocznie się w  ponie
dzia łek o 4 po po łudn iu .

W n iedzie lę rano m in is tro 
w ie  Acheson, B e v in  i  Schu
m an od by li pó łtoragodzinną 
kon ferencję  we francu sk im  m i 
n is te rs tw ie  spraw  zagranicz 
nych na Q uai d ‘Orsay.

Pierścień wojsk ludowych 
zaciska się w okó ł Szanghaju

Agenc.L ONDYN (PAP).
Reutera donosi, 

wń ch ińsk ich
yoh w okó ł Szanghaju zacie- 
la się w  dalszym  ciągu.

ze p ie r- 
w o js k  lu do -

ki^  niedzielę, najcięższe wal- 
toczyły się na po łu dn io -

i  pó łnocnych p rzedm ie
ś c ia .  O ddzia ły  ludow e roz- 
P ^ t y  a ta k i p rzec iw ko  sta- 
°w iskom  w o js k  ku o m in ta n -

gowskich na lo tn isku  H ung- 
Dźao, po łożonym  na p o łu d 
n iow y  -  zachód od Szanghaju.

Korespondent agencji Reu
tera dodaje, że kom u n ikac ja  
lotn icza, k tó ra  u trzym yw a na  
by ła  dotychczas sporadycznie 
pom iędzy Szanghajem a 
Hongkong iem  została w  n ie 
dzie lę ca łkow ic ie  przerw ana.

Ziem ia spod Narwiku 
Ha Grób Nieznanego Żołnierza

, OSLO (PAP). —  W  N a rw i-  
¡C °d b y ly  się uroczystości po -.

ania^ z iem i z g robów  . p o l-  
194?  żo łn ierzy. po leg łych w  
Hiia r̂o 'iu  Podczas w a lk  o to

p i ?  ^« czys to śc i te p rzyb y ła  z 
sir-; ‘ delegacja W ojska P o l
k o ^ 0 W osobach gen. K usz- 
Sid Bułk o w n ik ó w : K az im ie rza  

nora i  H en ryka  W ernera oraz
attach<■ ,je wojskowego w  k ra jach

ta  n f Wski«h, p u łk o w n ik a

■ oSstośacra Nadzina- Na ur°-
n ister i k n rz y b y ł rów n iez  m l_ dze   j , nc>mocny RP w  H a -
b. uc7e d m v ^ ery  P rószyński, 
taT m i!,' * ^ a łk  o N a rw ik  o- 
q „ i m ister'P ełnom ocny R-P w  

o d r  Jozęj G iebu łtow icz.

^Belegacia polsiia  w  to w a rzy -
p rzedstaw ic ie li w ładz

1 ^  hesk ich  udała się na cm en- 
w  H a a kv ik , gdzie z g ro - 

SL żo łn ie rzy po lsk ich  po- 
ziem ię d la  złożenia je j 

niob ie Nieznanego Ż o łn ie - 
3 k  W arszawie.

Przed w ieczorem  na cm enta
rzu  H a a k v ik  odbyła się g łów na 
uroczystość przy grobach, spo
czyw a jących tam  żo łn ie rzy 
po lskich. Zosta ł na n ich  usta
w io n y  krzyż, p rzyw iez iony  z 
P olski, oraz tab lica  pa m ią tko 
wa.

W  obecności zebranych l i 
cznie m ieszkańców N a rw ik u  
jako  p ie rw szy  p rzem ów ił gen. 
Kuazko.

Po odegraniu przez o rk ie 
strę hym n u  polskiego, pu łków  
n ik  S tran d  z łoży ł na grobie 
żo łn ie rzy  po lsk ich  w ieniec w 
im ie n iu  p u łk u  p iechoty  m o r
sk ie j, k tórego je s t dowódcą. 
W  im ie n iu  m iasta  N a rw ik  z ło
ży ł w ien iec przewodniczący
rad y  m ie jsk ie j N iłsen, w yg ła 
szając serdeczne przem ów ie
nie k u  czci po leg łych Polaków .

W ieczorem  m in . G iebu łto 
w icz w y d a ł obiad, w  k tó ry m  
uczestniczyła delegacja polska 
i  przedstaw ic ie le  m ie jscow ych 
w ładz c y w iln y c h  i  w o jskow ych  
oraz, prasy.

Narada gospodarcza przemysłu węglowego

Górnicy zobow iązali się wykonać 
Plan Trzyletn i do 30 listopada
8 miliardów oszczędności — Do 22 grudnia plan roczny

Najpoważniejsze zadanie polskiego przemysłu węglowe
go związane z wykonaniem przedterminowym Planu Trzy
letniego w zakresie produkcji węgla kamiennego oraz pla
nu na rok bieżący — przyjętych zobowiązań oszczędno
ściowych —  były tematem narady gospodarczej zwołanej 
na dzień 22 bm. przez żarząd Główny Związku Zawodowe
go Górników, do Sosnowca. W  naradzie-uczestniczyło po
nad 1000 delegatów Związku, członków komitetów współ
zawodnictwa . przodowników pracy, przedstawicieli orga
nizacji partyjnych jr * z  zarządów kopalń i zjednoczeń re
jonowych przemysłu węglowego.

R eferat ana lizu jący sytuację

Posiedzenie 
Rady Naczelnej SL 

17  i 18  czerwca
Prezes Rady Naczelnej SL, 

M arszałek Sejm u, W ładysław  

K ow a lsk i, na w n iosek P rezy

d iu m  Naczelnego K o m ite tu  W y 

konawczego S tron n ic tw a  -Lu

dowego, przesunął te rm in  po

siedzenia R ady N a czyń  ej SL z 

dn ia  25 i  26 m a ja  na dzień 17 

18 czerwca br.

Manifestacja ludności Londynu 
Przeciwko aresztowaniu Eislera

¡? ° N D y n  (PAP). —  Agencja 
\ n ? ':era donosi, że pod m u ra - 
 ̂ " h ie n ia  B r ix to n  w  p o łu - 
gij10̂ 0 -  zachodnim  Londynie , 
t y ?  Uwii?2iony  je s t G erha rd t 
(¡J er> odby ł się w iec pro testa- 
' liy> zorgan izow any przezlwY> zorgan izow any 

y i ską p a rtię  komu:
H ' P rzem ówienia, wygłoszone
tw ^ e c u

2 g łośn ik i.
transm itow ane  b y ły  

zainsta lowane

pod sam ym i m u ra m i budynku , 
w ięziennego i  zwrócone w  gó
rę, ta k  b y  w ięźn iow ie  m og li je  
słyszeć.

Jeden z m ówców, P a t D evin, 
ośw iadczył, zw raca jąc się do 
E is lera: „Jeże li słyszysz nasze 
słowa, to  dow iedz się, że ucz
c iw i obyw ate le  b ry ty js c y  prze
praszają cię za postępowanie 
swych w ładz.“

K*ąd francuski zwraca kapitalistom  
upaństwowione elektrownie

,^ 'R Y ż , (PAP). —■ Z grom a-
Narodow e uch w a liło

glosan.. c ___
komunistów

fosam i, p rzec iw 181 g ło - 
p ro je k t rzą 

o y o w y ję c iu  spod ustaw y 
^ ^ e c jo n a l iz a c j i  ‘ pewnych 
C w ^ięb io rs-tw , p ro d u k u ją - 
cion ,?n e rSię e lektryczną . N a- 
tą^ A lza c ji n ie  podlegają od- 
iiw przedsiębiorstwa, k tó ry c h  
^ ia  Cie e lek tryczne  p ro du - 
k’.„'i m n ie j n iż  12 m ilio n ó w  

rocznie. 300 fa b ry k  m ogą- 
Ify o . "Wyprodukować łącznie 
s . ^  m ilia rd  k w . rocznie bę

dzie w  te n  sposób w y ję ty c h  
spod nac jona lizac ji.

D eputow any kom un is tyczny 
M u d ry  poddał p ro je k t suro
w e j k ry tyce , podkreśla jąc, że 
stanow i on w y ło m  w  usta
wach o nac jona lizac ji. P ro je k t 
godzi w  in te resy  robo tn ików , 
ponieważ odbiera p ra cow n i
kom  e le k tro w n i z repryw atyzo 
wany-ch up raw n ie n ia , w y p ły 
w a jące z p ra g m a tyk i służbo
w e j p ra cow n ikó w  państwo
wych.

Forrestal
popełnił samobójstwo

W A S Z Y N G T O N  (PAP). Po
dano o fic ja ln ie  do w iadomości, 
że b. m in is te r ob ron y  Ś t  Z je d 
noczonych, . James Forresta l, 
k tó ry  p rzebyw a ł na k u ra c ji w 
oddziale d la  um ysłow o cho
rych  w  szp ita lu  w o jskow ym  
Bethersda, po p e łn ił sam obój
stwo, skacząc z okna na -. 17 
p iętrze b u dyn ku  szpitalnego.

W ładze szpita la wojskow ego 
od m ów iły  udzie len ia  dz ien n i
karzom  w sze lk ich in fo rm a c ji, 
oprócz samego fa k tu  popełn ię 
m a sam obójstwa przez b. m in i
stra.

Strajk kolejarzy 
brytyjskich

LO N D Y N , (PAP). — .K o le ja 
rze b ry ty js c y  odpow iada ją 

.zm niejszeniem  w yda jnośc i p ra  
ey i  b ie rn ym  oporem na p o li
ty k ę  zam rożenia płac stosowa
ną przez rząd P a r t i i P racy.

3.000 m aszynistów  w  północ 
no wschodnich okręgach A n -  
g i i odby ło  w  n iedzie lę 22 
m a ja  24-godzinny s tra jk  na 
znak pro testu  przeciw ko bez
p ła tn y m  dyżu rom  niedzielnym : 
w p row adzonym  prżez d y re k 
c ję  ko le i. Ruch ko le jo w y  w  te j 
części k ra ju  zam arł ca łkow i
cie. K o le ja rze  zaw iadom ili dy
rekc ję , że co n iedzie la będzie 
się odbyw a ł analogiczny s tra jk  
w  in n e j części A n g lii,  aż do 
uw zg lędn ien ia  postu la tów  pra  
cow n ików .

bieżącą w  przem yśle w ęg lo 
w ym  w yg łos ił sekre tarz Na
rządu Głównego Z w ią zku  Z a
wodowego , G ó rn ików  tow . 
Duch. O m aw ia jąc m ożliw ości 
przedterm inow ego w yko na n ia  
p lanu na" ro k  bieżący oraz P la 
nu Trzy le tn iego, m ówca zw ró 
c ił uwagę na dążenie ro b o tn i
k ó w  do skrócenia te rm in ó w  
w ykonan ia  p lanów  p ro d u k c y j
nych, o czym świadczą zgło
szone dotychczas zobow iąza

nia. D ąbrow skie  Zjednoczenie 
Przem ysłu W ęglowego zade
k la row a ło  w ykonan ie  p ianu 
rocznego do 16 g rudn ia  br., 
R ybn ick ie  do 19 grudn ia, Ja 
w orzn icko -  M iko łow sk ie  i 
Rudzkie, u s ta liły  te rm in  w y 
konania p larm  na dzień 21 
grudnia, K a to w ick ie  —  22
grudnia, Chorzowskie —  20
grudnia, B ytom skie  — 28 g rud  
nia, Z abrsk ie  i  G liw ic k ie  do 
24 g rudn ia  br.

Zobow iązania oszczędnościo
we gó rn ików  w yraża ją  się 
kw otą  8.731 m ilion ów  zł, na 
k tó rą  sk łada ją  się oszczędno
ści, k tó re  w in n y  być uzyska
ne w  roku  bież. poprzez w zros t 
wydajności p racy do 1.300 kg. 
na robotn ikodn iów kę, z m n ie j
szenie własnego zużycia węgla, 
obniżenie zużycia energ ii, m a
te r ia łó w  pomocniczych i  su
row ców  oraz podniesienia ja 

kości produkowanego w ęgla  i  
zm niejszenie kosztów ogó l
nych i  kosztów p ro du kc ji.

Poważną ro lę  odegra ł dla 
przyspieszenia te rm in u  w y k o 
nania p ianu rocznego Czyn 
P ie rw szom ajow y gó rn ików . 
49 kop a lń  węgla, k tó re  pod
ję ły  zobowiązania p ierw szo
m ajow e, dek la ru jąc w ydobyc ie  
ponad plan 109.745 ton, p rze
k roczy ło  swe zobow iązania o 
20.892 tony.

Po referacie  przedstaw ic ie la  
Zarządu Głównego Z w ią zku  
Zawodowego G órn ików , ro zw i 
nęła się k ilkugodz inna  dysku 
sja, w  k tó re j wszechstronnie 
zanalizowano m ożliw ości pod
niesienia p ro d u kc ji w  prze
m yśle węglowym , na podsta
w ie  obserw acji, poczynionych 
w  pierwszych czterech m iesią 
each w ykonyw an ia  p lanu.

(Dalszy ciąg na s tr. 2)

Próby presji w stosunku do ZSRR 
są z góry skazane na niepowodzenie

„Prawda44 przestrzega podżegaczy zachodnich
M O S K W A , (PA P). —  w  swym niedzielnym numerze 

dziennik „Praw da” zamieszcza korespondencję z Paryża, 
w której omawia atmosferę, panującą w stolicy Francji 
w przeddzień otwarcia sesji Rady Ministrów Spraw Zagra
nicznych.

Dziennik stwierdza, że na 
wiadomość, o zwołaniu Rady 
M inistrów Spraw7 Zagranicz
nych, »rasa francuska, przy
stosowując Się do nastrojów 
szerokich; mas społeczeństwa, 
które tę wieść powitały7 z ra
dością, uderzyła w ton opty
mistyczny.’ - '

O ficjalny .organ francuskie
go , ministerstwa spraw zagra
nicznych ; „Monde”  pasał: 
■; .Zimna wojna nie jest roz
wiązaniem... Konstytucja N ie
miec Zachodnich jest decyzją 
tymczasową... Znaleźlibyśmy 
się w  niewygodnej sytuacji 
wobec Niemców, gdybyśmy

sprzeciwił! się propozycji 
Moskwy w .sprawie przywró
cenia . jedności Niemiec” ,

„Jednak — pisze „Praw
da” ,—> na polecenie W a
szyngtonu, prasa francuska, 
następnego dnia po tych op
tymistycznych wypowiedziach 
całkowicie zmieniła ton, 'tw ier
dząc, że nie może być mowy 
o 'żadnym porozumieniu, jeże
li .za podstawę nie zostaną 
przyjęte separatystyczne de
cyzje St. Zjednoczonych, An
g lii i  Francji w sprawie Nie- 
niiee Zachodnich.

Niektóre dzienniki francu
skie, reprezentujące najbar

dziej agresywne koła, jak 
„Paris Presse", i „Intransige- 
ant” usiłują wmówić czytelni
kom, że konferencja paryska 
nie da pozytywnych wyników 
i  że po krótkiej przerwie tzw. 
zimna wojna rozpocznie się z 
jeszcze większą siłą.

„Prawda” wskazuje, że po 
prżyjeździe do Paryża amery
kańskiego. „ambasadora nad
zwyczajnego" } issupa prasa 
francuska chwilowo wstrzy
mała się cod komentarzy. Tym
czasem' rozpoczęły się tajne 
narady dyplomatów- St. Zjed
noczonych, Anglii i  Frainćji. 
Choć o przebiegu tych narad 
- -  pisze „Prawda”  — nie wy
dano jeszcze komunikatu, jed
nak wiadomo, że nie odbywa
ją się one w nastroju sielan
kowym.

(Dalszy c iąg na str. 2)

W łókniarze łódzey 
wstępują do TPPR
W  ciągu osta tn ich  k ilk u  

tygodn i b r . zaznaczył się m a
sowy n a p ły w  ro b o tn ik ó w  —  
w łó kn ia rzy  do T ow arzystw a 
P rzy ja źn i P o lsko-R adzieckie j.

Za łog i w ie lu  fabryk-- w łó 
k ienn iczych  g re m ia ln ie  w s tą 
p iły  do T ow arzys tw a  P rzy ja ź 
n i Polsko - Radzieckie j.

Prowokacje, sabotaż i terror 
na kolei miejskiej w Berlinie Zach.

■BERLIN, (PA P). —■ Cala postępowa prasa berlińska 
w ostry eh słowach potępia sabotażową akcję, wywołaną 
na kolei miejskiej w Berlinie.

Już

Przed konferencją czterech ministrów w Paryżu

p ie rw szy  dzień , tzw . 
♦»strajku“  w yka za ł całe t ło  i  
k u lis y  te j akcja. N ie  może tu  
być m o w y  o s tra jk u  'gdyż -n ie  
ma —  s tra jk u ją c y c h : ko le ja 
rze i  p ra cow n icy  w arszta tów  
ko le jo w y c h  w  przeważającej 
części (około. 90 proc.) s ta w ili 
się n o rm a ln ie  do zajęć, nie zo 
.»talii, je d n a k  na  te ren ie  ‘zachód 
n ich  sek to ró w  B e rlin a  dopusz 
czeni do m ie jsc  p racy przez 
po lic ję  zachodniego ' B e rlin a  
ar,a-z bojóW kanzy ■ spod • znaku 
roz łam ow ych zw iązków  zawo
dowych (UGO).

N ie dopuszczono rów n ież  pa 
sażerów do ko le i, jednakże 
tłu m y  spieszących do pracy 
ro b o tn ikó w  , i  p racow n ików , 
dla k tó ry c h  ko le j m ie jska, 

.uw zg lędn ia jąć  loka lne  w a ra n

stole obrad Cadogan, Malik, Jessup, Chauvel —  przedstawiciele W. Brytanii, 
Radzieckiego, St. Z jednoczonych i  Francji w> cz asie obrad w sprawie zme- 

nia ograniczeń transportowych w Berlinie i  zwołania Konferencji Rady Ministrów

k i be rliń sk ie , jes t w ła śc iw ie  
je d yn ym  środkiem  k o m u n ik a  
c ji, n ie  ustępow ały pod nacis
k ie m  prow okacy jne j a k c ji, 
P od ję te j przez p o lic ję  p rz y  
w spó łdz ia łan iu  bo jó w ek  i  do
m aga ły  się zaprzestania sabo
tażu j  uruchom ien ia  ko le i. W  
w ie lu  punktach  m iasta doszło 
do starć.

T y m  czasem na dw orcach 
ko le jo w ych  bo jó w karze  i  p o li
c ja n c i z a trzym yw a li 1 nadcho
dzące pociągi i  w ypuszcza li 
publiczność z wagonów , zm u
szając jednocześnie obsługę 
ko le jo w ą  do zaprzestania) p ra 
cy. Zarów no pasażerowie; ja k  
i  kole jarze, p rz e c iw s ta w ili się 
energicznie aw a n tu rn iko m . 
K o le ja rzom  na w ie lu  od c in 
kach udało się opanować sy

tuację, odpędzić b o jó w k i i  roz 
toczyć pieczę nad  taborem  ko 
le jow ym . Jednak pewne uszko 
dzenia na tras ie  n ie  pozwala 
ją 'n a  w m ó w ie n ie  regu la rne j 
kom unikacji,, k tó ra  is tn ie je  ty l 
ko w  obrębie sekto ra  radziec 
kiego i  francuskiego.

Należy podkreś lić , że o ile  
władze francusk ie  zachowały 
się lo ja ln ie  i  przy, pom ocy żan 
diairmerii nakaza ły  usunąć bo
jó w k i z te ren ów  ko le jow ych , 
o ty le  w ładze an g ie lsk ie  i  ame 
rykański©  w y ra ź n ie j s p rzy ja ły
aw antu rn ikom .

B E R LIN , (PAP), Zw iązek 
zawodowy k o le ja rz y  p rz y  W ol 
nych Zw iązkach Zaw odow ych 
(FDGB) w  sektorze radziec
k im  w yd a ł odezwę, w  k tó re j 
wzyw a w szys tk ich  ko le ja rzy  
do p rzec iw staw ien ia  się terno 
ro w i i  gw a łtom  ze s trony  bo- 
jó w ka rzy  oraz do podjęcia nor 
m alńe j pracy.

Uroczyste otwarcie wystawy 
polskiej sztuki ludowej w Kijowie

Odbudowa zabytków Stolicy

■'.■ .-I

Odbudowyicany na PI. Teata lnyni pałać 'Nepros o trzy
mał nowej, bramę z kutego żelaza. Jest ona koprą, s ta re j 

bramy zniszczonej w  czasie w ojny

Czyn chłopski
dla uczczenia Święta Ludowego

C h łop i z całego k ra ju , o d 
pow iada jąc na - wezwanie 
chłopów, ze w s i Regnów w  
pow. Rawa M azow iecka, po
de jm u ją  zobow iązania o w y 
konan iu specja lnych prac nad 
podniesieniem  poziom u gospo 
darczego . i  k u ltu ra ln e g o  wsi 
d la  uczczenia Ś w ię ta  L u d o 
wego.

Na Śląsku

W  w o j. ś ląsko-dąbrow sk im  
30 k ó ł-grom adzkich S L  i  g ro 
m ad w ie jsk ich  pod ję ło  doda t
kowe zobowiązania. M . in . 
ko ło  grom adzkie S L w  P o l
skie j Cet-kwi zobow iązało się 
przyspieszyć odbudowę św ie 
t l ic y  grom adzkie j,_ dowożąc 
w łasnym i środkam i tra n sp o r
to w y m i m a te ria ły  budow lane. 
K o ło  S L  w  grom adzie R ado- 
szówy postanow iło  u p ra w ić  
wspóln ie  łan  z iem niaków . D la  
uczczenia Św ięta Ludowego 
grom ada K ępa w  pow. opo l
sk im  u ru cho m i bo isko d la  
w ie jsk ich  zespołów sporto
wych, ?

W  Poznańskiem
R o ln icy  pow . poznańskiego 

za in ic jo w a li zb ió rkę  na „D om  
Chłopa“  w  Poznan iu. C h łop i z 
gm iny  T a rn o w o  Podgórne 
p rzys tą p ili do  prac, zw iąza

nych z elek t r y f ik ac ją  w s i. 
Zw iez iono ju ż  m a te ria ł po
trzebny  do. bu dow y l i n i i  'e lek
tryczne j o raz przystąp iono do 
prac .p rzy  kop an iu  d o łó w  i  u -  
s taw ian iu  s łupów .

Na Mazurach
W  w o j. o lsz tyń sk im  ch ło p i

pode jm u ją  dalsze zobow iąza
nia  d la  uczczenia Ś w ię ta  L u 
dowego. M . in . cz ło nko w ie  
ko ła  S L  w  Zeszła postano
w il i  w yrem ontow ać bu dyn ek 
tea tru  i  zorganizow ać k u rs  
d la  analfabetów. C h łop i gm i
n y  Z w ia dy  z lik w id u ją  doda t
kow o 10 ha odłogów . M iesz
kańcy grom ady R adosław o 
wezmą udz ia ł w  pracach p rzy  
napraw ie  dróg, oczyszczaniu 
row ów  odwadniających. Z l ik 
w id u ją  on i rów nież re sz tk i 
od łogów  w  swej grom adzie.

W  K rako w sk i em

M łodzież w ie jska Z M P  w  
w o j. k ra ko w sk im  czyni ener
giczne przygotow ania do ob
chodu Ś w ię ta  Ludowego. N a  
zebraniach ak tyw ó w  Z M P - 
ow cy pode jm ują  zobowiąza
n ia  w  usp raw n ien iu  p racy  i  
podn iesien iu  p ro d u kc ji w  ro l
n ic tw ie . Zarząd w o jew ódzk i 
Z M P  w  K ra ko w ie  przeznaczył 
w iększe ilo śc i sprzętu spo rto - 

| wego d la  k ó ł w ie jsk ich .

Czwarta rocznica powstania
K B  W

M O SKW A (PAP), Dnia 21 maja br. w Muzeum Sztuki 
Zachodniej w  Kijowie otwarta została wystawa polskiej sztu
ki ludowej i  rzemiosła artystycznego. Uroczystość otwarcia 
wystawy stała się demonstracją przyjaźni polsko-ukraińskiej 
i polsko-radzieckiej współpracy kulturalnej.

N a uroczystość p rz y b y li: 
przewodniczący kom ite tu  dla 
spraw sz tuk i p rzy  Radzie M i
n is tró w  USRR Paszczyn, prze 
wodniczący ukra ińsk iego  to 
w arzystw a łączności k u ltu ra l
nej z zagranicą Skaczko, przed 
s taw ic ie ! m in is te rs tw a  spraw 
zagranicznych USRR S tadn ik, 
prezydent u k ra iń s k ie j A kade
m ii. N a u k  p ro f. P a llad in , w i
ceprezes k ijo w s k ie j ra d y  m ie j 
sk le j M a k ije n ko , kom endant 
w o jskow y  K ijo w a  gen. T ra n - 
k ia  oraz w y b itn i p rzeds taw i
cie le  radzieckiego św ia ta  k u l-

obecni b y li:  p rz y b y ły  z M o 
skw y ambasador R, P. w  ZSRR 
M arian  Naszkowski oraz w i-  
ćekonsu l W łoński.

O tw ie ra ją c  wystaw ę, prezes 
Paszczyn po dkreś lił w  prze
m ów ien iu  wzm agającą się łącz 
ność k u ltu ra ln ą  p o lsko -u k ra iń  
ską i  podobieństwo m o tyw ó w  
po lsk ie j i  u k ra iń s k ie j sz tuk i 
ludow ej.

Serdecznie w ita n y  przez 
zgromadzonych ambasador 
Nąszkowski ośw iadczył m . in .: 
„O tw a rc ie  w y s ta w y  po lsk ie j 
sztuk i lu do w e j w  K ijo w ie , sto

J t e L i

skie j, jes t n o w ym  ważnym  
ogniwem  coraz ba rdz ie j po
głęb ia jące j się p rz y ja ź n i m ię
dzy U kra ińską  Socja listyczną 
R epubliką Rad, a Polską.

N aw iązu jąc do ogromnego 
powodzenia, ja k im  cieszyła 
się w ystaw a po lsk ie j sz tuk i lu  
dowej w  M oskw ie, ambasador 
Naszkowski s tw ie rd z ił: „Z a in 
teresowanie i  sym patia, k tó ry 
m i darzy społeczeństwo ra 
dzieckie polską sztukę ludo 
wą, polską k u ltu rę  narodową 
i  k u ltu rę  innych  narodów, 
szczególnie w ym ow ne są, gdy 
im p e ria lizm  amer^/i-^ń^te n r77' 7 
pomocy rca cy.n : 
p o lityzm u  u s iłu je  pozbawić 
lu d y  poczucia dum y narodo
w e j, poczucia patriotycznego, 
żeby ty m  ła tw ie j je  u ja rz -

D n ia  22 bm ., w  czw a rtą  ro 
cznicę pow stan ia  K B W , w  ca
łym  k ra ju  o d b y ły  się u ro czy 
stości.

W arszaw a
W  serdecznej, żo łn ie rsk ie j 

atmosferze obchodz ili czw artą  
rocznicę pow stan ia  K B W  żoł
nierze w . W arszaw ie. W  o f ic ja ł 
nej części uroczystości d.o ze
branych p rze m ó w ił w ic e m in i
ster bezpieczeństwa pub liczne 
go i  k ilk u  żo łn ie rzy , k tó rz y  
swą bohaterską postawą w y ro  
ż n ili się w  w a lce  o bezpieczeń 
s tw o 'k ra ju . Po części a r ty s ty 
cznej żołnierze K B W  b ra li u -  
dzia ł w  zawodach strze leck ich  
i sportowych.

K a to w ice

P unktem  k u lm in a c y jn y m  u -  
roczystości w  K a to w ica ch  b y 
ła akadem ia, zorganizow ana 
21 bm. w  p u łk o w y m  Dem u 
Żołn ierza. W  d n iu  22 bm. w 
godzinach ran nych  po odczy
tan iu  raportu  i prze jęciu  szfsn

W . « ‘•‘ W  “
jednostki.

K ra k ó w
W  K ra ko w ie  w  Teatrze D o-

mu Żołnierza odb^łą się ajs.̂ -

dem ia z udzia łem  żo łn ie rzy  
garnizonu krakow skiego oraz 
p rzedstaw ic ie li p a r t i i p o lity c z 
nych i  o rgan izac ji społecznych. 
W  zw iązku z rocznicą —  16 o - 
fice ró w  i  żo łn ie rzy  k ra k o w 
skie j je dn os tk i K B W  zostało 
odznaczonych s re b rn ym i i  b r ą 
zow ym i K rz y ż a m i Z as ług i o- 
raz m eda lam i „Z as łużony  na 
po lu c h w a ły “ .

Szczecin
W  przem ów ien iach p 

uroczystości w  Szczecinie p. 
kreślono o lb rzym ie  zasługi, po
łożone przez żo łn ie rzy przy
n ies ien iu  pom ocy osadnikom , 
przy  ochron ie m ien ia  państw o
wego oraz w  walce z ba nd y
tyzm em  i  szabrow nictw em . 
Żołn ierze K B W  n ie  ty lk o  w a l 
czą, lecz b io rą  żyw y  ud z ia ł w  
zagospodarowaniu i  odbudo
w ie  w o j. szczecińskiego, pom a
gając chłopom  p rzy  orce i  p ra  
caćh żn iw nych , odgruzow u jąc 
Szczecin i  budu jąc  ogródki jo r-  
danowskie W  r re <:̂ ,‘ o^  •

jednos tk i K B W  Z iu  1X1 J

fem  P om orskim , a  następn ie  
wręczenie licznych  p o da run 
ków, o fia row anych  żo łn ie rzem



TRYBUNA LUDU N r 140c

Ochłopkow pisze 
o swym pobycie 

w Poisce
K ie ro w n ik  a rtys tyczny  m o

skiewskiego T ea tru  D ram a-

710 Polaków -reem igrantów  z F ra n c ji 
w ró c iło  do k ra ju  na „B a to rym “

Uroczyste pow itanie w Gdyni
W czoraj zawinął do portu gdyńskiego transatlantyk pol

ski m/s „Batory“  który w .swym rejsie powrotnym z Nowego 
Jorku zmienił specjalnie trasę, zawinął do portu Łe Hawre 
i zabrał na pokład 710 reemigrantów z Francji, Repatrianci 
ci mieli wyjechać dwoma polskimi pociągami, jednak fran
cuskie M inisterstwo Spraw Zagranicznych nie pozwoliło na 
przejazd przez francuską strefę okupacyjną. W  Gdyni powi
tano powracających rodaków bardzo serdecznie.

tycznego O chłopkow  w  a r ty 
kule, zamieszczonym w  dzien
n iku  „W iecze m ia ja  M oskw a” , 
opisuje swój pobyt w  Polsce. 
O chłopkow stw ierdza, że a r 
tyści radzieccy przeżyw a li w  
Polsce .wiele w zruszających i 
n iezapom nianych chw il.

„Nasze przedstaw ien ia w 
Warszawie, Łodzi, K rakow ie , 
K atow icach oraz innych  m ia 
stach po lsk ich  —  pisze Ochłop 
kow  —  pow itane  zosta ły przez 
w idzów  n iezw yk le  en tuz ja 
stycznie i  p rzekszta łc iły  się 
w  w ie lką  m an ifes tac ję  p rzy 
jaźn i lu du  po lskiego dla  
Zw iązku Radzieckiego. Robot
n icy polscy, w  dowód swej 
przy jaźn i i wdzięczności, o fia 
ro w a li nam  poda runk i. Szcze* 
golną przyjem ność sp ra w ił 
nam p iękny  dar od P rezyden
ta R. P. Bolesław a B ie ru ta .

Drugi koncert 
S. Szpinalskiego 

w Londynie
W  zw iązku  z R okiem  Chopi

nowskim , w  lo ka lu  Polskiego 
T ow arzystw a Społeczno -  K u l
tura lnego w  Lond yn ie  odby ł 
się koncert p rzybyłego z W ar
szawy p ian is ty  S tan is ław a Szpi 
nalskiego, pośw ięcony Chop i
nowi.

P ian is tę  polskiego p rzy jm o 
wała publiczność gorącym i o- 
k laskam i. Po koncercie odby
ła  się zb ió rka  na odbudowę 
pom nika w  W arszaw ie.

W ynalazek tokarza  
H . Kupczyka 

przynosi oszczędności
Tokarz, H ip o lit  K up czyk , za 

tru d n io n y  w  W arsztatach Z a 
rządu Drogowego U rzędu W o
jew ódzkiego W arszawa, w y 
konał specja lne p i ły  w łasnego 
pom ysłu do maszynowego d ę 
cia żelaza.

P iły  tak ie  kupow ane b y ły  do 
tychczas zagranicą i  cena ich 
w ynosiła  2.700 zł za sztukę. O 
becnie koszt p i ły ,  w y p ro d u 
kow anej przez K upczyka  w y 
nosi 270 zł. N a leży dodać, że 
p iły  te w  n iczym  n ie  ustępu
ją  w yro bo m  zagranicznym .

W ynalazek K up czyka  p rz y 
niósł b. poważne oszczędności.

Do Warszawy przybył 
Stefan Herm lin

Z radzieck ie j s tre fy  okupa
cyjne j N iem iec p rz y b y ł do 
Warszawy w y b itn y  poeta n ie 
m ieck i S tefan H e rm lin .

Należy on do g ru p y  postę
powych p isarzy n iem ieck ich , 
walczących z reżim em  h it le 
row skim . W a lczy ł w  H iszpa
n ii w  ba ta lion ie  m iędzynaro 
dowym.

H e rm lin  p racu je  osta tn io  
r.ad p rzek ładam i dz ie ł w sp ó ł
czesnej poezji po lsk ie j.

Na D w orcu  M orsk im  w  Gdy 
n i zeb ra ły  się liczne delegacje 
organ izacji społecznych, zawo 
dowych i  po litycznych . P rz y 
by łych  p o w ita ł w  im ie n iu  
Rządu RP w o j. gdański m i. 
Z ra łek. k tó ry  zapew n ił reem i 
grantów , że Rząd P o lsk i do ło
ży w sze lk ich starań, aby u ła t
w ić im  zagospodarowania w

G órn icy  ko p a ln i na teren ie 
oddziału zabrskiego Zw . Zaw. 
G ó rn ików  zg ło s ili p ro je k t w y 
różnienia p rzo do w n ików  pracy 
przez w ydan ie  im  specja lnych 
le g ity m u j! ,  up raw n ia jących  
do pierw szeństw a p rz y  za ła t
w ian iu  sp raw  urzędow ych, na 
byw an iu  tow a rów , b ile tó w  na 
im prezy roz ryw ko w e  itp . I n 
ny  wniosek zaleca tra k to w a n ie  
na ró w n i z p rzo do w n ikam i 
p racy rac jona liza to rów , k tó rzy  
pom ysłam i i  w yn a la zkam i 
p rz y c z y n ili się do techniczne
go usp raw n ien ia  p ro d u k c ji.

R obo tn icy  fa b ry k i sprzętu 
ra tunkow ego w  K a tow icach  
w y s tą p ili z w n ioskiem  o w p ro 
wadzenie jeden raz w  tyg o 
d n iu  przedłużonej sprzedaży w  
sklepach do godz. 20-ej, co 
um o ż liw iło b y  p racu jącym  za
opatrzenie się w  potrzebne a r
ty k u ły .

Za in teresow anie szerokich 
rzesz robotn iczych Kongresem  
Z w ią zków  Zawodowych, obe j
m u je  także ro d z in y  ro b o tn i
ków , k tó re  m asowo b io rą  u -  
dz ia ł w  zebran iach, przedkon
gresowych, organ izow anych w 
osiedlach i  ko lon iach  m iesz
ka lnych . Na dziedzińcu o lb rz y 
m ie j k o lo n ii m ieszka lne j w  
M iló w k a c h  k. Sosnowca, tzw. 
„B e tonów " zebrało się ponad 
2.000 ro b o tn ik ó w  z rodz inam i, 
aby w spóln ie  z  de legatką gó r
n ik ó w  B laszczykow ą om ów ić 
postu la ty, k tó re  w : fo rm ie

now ych m ie jscach zamieszka
nia.

W  im ie n iu  p rzy b y ły c h  prze
m ów ił, w ys ied lon y  przez w ła 
dze francusk ie  za udz ia ł w  
s tra jk u  i  dzia ła lność w  orga
nizacjach dem okratycznych, 
gó rn ik  H e n ry k  S taw ia rsk i. 
M ówca po dkreś lił, że w ie lu  z 
reem igran tów  s ta ra ło  się jesz

w n iosków  będą przedłożone 
Kongresow i. Ok. 20 ro b o tn i
ków  i  rob o tn ic  zab iera ło  głos 
w  dyskus ji, zgłaszając pod a - 
dresem de legacji na  Kongres 
w n iosk i, dotyczące rozbudow y 
m ieszkań robotn iczych, u spraw 
n ien ia  le czn ic tw a  oraz spół
dzielczego apara tu  zaopatrze-

(Dalszy ciąg ze str. 1) 
Chociaż wiele propozycji 

amerykańskich godzi w inte
resy Francji i  Anglii, jednak 
w Paryżu nikt nie żyw i złu
dzeń co do perspektywy sa
modzielności dyplomatów an
gielskich i  francuskich. N ie
wątpliwie swoje postępowa
nie uzależnią oni całkowicie 
od decyzji Waszyngtonu.

Już 19 maja dzienniki fran
cuskie i  angielskie pisały, że 
St. Zjednoczone, Anglia i Frań 
cja wystąpią na sesji w je d 
nolitym froncie“ .

Do głosów prasy francu
skiej przyłącza się agencja 
Reutera, która twierdzi, że 
jedność Niemiec może być o- 
siągnięta tylko przez przyłą
czenie Niemiec Wschodnich 
do państwa Zachodnio - N ie
mieckiego“ .

Nie jest wykluczone, ■—■ p i' 
sze „Prawda“  — ¿e rozpow
szechnianie tego rodzaju wia
domości zmierza jedynie do

cze przed w o jną  o pow ró t, b y 
ło  to  jednak  n iem ożliw e przy 
ówczesnym u s tro ju  sanacyj
nym . „Ś w iado m i jesteśm y — 
s tw ie rd z ił ob. S taw ia rsk i, że 
po w ró t do O jczyzny u m o ż liw i 
ło  nam  zw ycięstw o nad faszyz 
m em  i  pow stan ie nowej, ludo 
w e j P o lsk i“ .

„S e tk i re p a tr ia n tó w  znalaz
ły b y  się w  n iebyw a le  tru d n e j 
sy tuac ji, bez dachu nad g ło 
w ą ,i p racy, gdyby  nie  pomoc 
rządu po lskiego“  — ośw iad
czy ł ro ln ik  M icha ł Kupczak. 
„Z  F ra n o ji wyw ożę wspomnde 
n ia  m o je j młodość'., sym patię

nia, rozbudow y a k c ji k o lo n ii 
le tn ich  d la  m łodzieży, usp raw  
n ien ia  w y p ła ty  re n t itp . P od
kreślono równocześnie do tych 
czasowe osiągnięcia Z w ią zku  
G ó rn ików  w  dziedzin ie  o rg a n i
zacji wczasów1, urządzeń so
c ja lnych  w  zakładach pracy 
oraz stałe postępy w  akc ji 
k u ltu ra ln o  -  ośw ia tow ej.

Podobne zebrania w  osie
dlach zam ieszkanych przez 
gó rn ików , odbędą się w  n a j
bliższych dniach.

zdezorientowania opinii pu
blicznej oraz do wywołania 
naprężonej sytuacji. N ie jest 
wykluczone, że przedstawicie
le mocarstw zachodnich będą 
próbowali na sesji paryskiej 
dyktować Zw. Radzieckiemu 
jakieś „warunki“ . Życie jed
nak dowiodło, że metody ta
kie chybiają celu w  stosun
kach ze Zw. Radzieckim.

Amatorzy wszelkiego ro
dzaju presji i  dyktatów po
winni porzucić srwe plany, 
gdyż z góry są skazane na nie
powodzenie".

Nawiązując do wypowiedzi 
ministra Achesona przed w y
jazdem z Waszyngtonu, że nie 
pominie żadnej możliwości 
znalezienia podstaw do poro
zumienia i  utrwalenia pokoju, 
„Prawda" pisze w  konkluzji: 
„Należy jedynie życzyć, by 
sekretarz Stanu USA dotrzy
mał obietnicy w  czasie obrad 
obecnej sesji Rady M inistrów 
Spraw Zagranicznych

dla lu d u  francuskiego, ale tak

Robotnicy Katowic i Sosnowca 
zgłaszają wnioski na Kongres Zw. Zaw.

Spotkania1’ z delegatami w zakładach pracy
W  zakładach przemysłowych Śląska i  Zagłębia Dąbrow

skiego rozpoczęły się zebrania robotników przy udziale dele
gatów na Kongres Związków Zawodowych. Na zebraniach 
robotnicy oceniają działalność poszczególnych ogniw związ
kowych i  zgłaszają swe wnioski na Kongres.

„Prawda44 przestrzega 
podżegaczy zachodnich

-----------------------------------------—---------------- — c------------------ ----------------------- — ----------------------- ---------------------------------- -

Imperialiści nie chcą pokoju w Grecji
Tymczasowy Demokratycz

ny Rząd W olnej Grecji wy
rażając czynami gorące prag
nienie ludu greckiego położe
nia wreszcie kresu bratobój
czym walkom sprowokowa
nym i  podtrzymywanym 
przez interwencję imperiali
stów oraz pragnąc przyłączyć 
się aktywnie do wysiłków o- 
bozu demokratycznego w wal
ce o pokój, uczynił poważny 
krok polityczny.

M iltiadis Porfyrogenis, mi
nister sprawiedliwości Rządu 
Demokratycznego przybył do 
Pragi przywożąc ze sobą list 
premiera tego Rządu Mitsosa 
Partsalidisa do Przewodniczą
cego Zgromadzenia General
nego ONZ, dra Evatt‘a. List 
ów został powierzony p. Cie
rń en tisowi, m inistrowi spraw 
zagranicznych Czechosłowa
cji, który przekazał go adre
satowi. L ist wyrażał zadowo
lenie premiera Rządu W olnej 
Grecji z powodu zamiarów 
dra Evatt‘a dołożenia starań 
aby zakończyć wojnę domo
wą w  Grecji, przy czym po
nownie zapewniał o szczerej 
w oli zawarcia pokoju ze stro
ny demokratycznych władz 
greckich. W  związku z tym 
premier prosił dra ̂  Evatt‘a o 
ułatwienie m inistrowi spra
wiedliwości M ilitiadisow i Por- 
fyrogenisowi wyjazdu do Sta
nów Zjednoczonych w  celu 
przeprowadzenia tam rozmów 
z miarodajnymi czynnikami.

D r Evatt zwlekał z udzie
leniem odpowiedzi. Gdy wresz 
cie odpowiedź nadeszła, oka
zało się, że treść jej jest nie-

Vassos Georgiu

wyraźna i wymijająca. Evatt | 
pominął milczeniem sprawę 
wyjazdu ministra Porfyroge- 
nisa do Stanów Zjednoczo
nych, a tymczasem Departa
ment Stanu pospiesznie uprze
dził swą ambasadę w  Pradze 
iż wniosek greckiego ministra 
sprawiedliwości o wizę jest 
„nie do przyjęcia".

Jak widać ci, którzy tak 
często mówią o pośrednicze
niu w  celu zakończenia wojny 
w Grecji, nie zamierzają nawet 
wysłuchać głosu przedstawi
cieli ludu greckiego i  ich kon
kretnych propozycji pokojo
wych.

Jednakże postępek dra 
Evatt‘a w  gruncie rzeczy nie 
może dziwić nikogo. W iado
mo, że działa on na podstawie 
dyrektyw Anglosasów, którzy 
są równie nieustępliwi jak 
monarchofaszyśct Jedni i dru
dzy nie chcą pokoju w Grecji.

Pierwsi dlatego, że konty
nuują zbrodnicze w ysiłki w 
celu uczynienia z tego kraju 
przyczółka mostowego i ba
zy wyjściowej w nowej woj
nie, oraz dlatego, że Grecja 
potrzebna im jest dla intere
sów politycznych . i gospodar
czych. Pokój w  Grecji musiał
by oznaczać opuszczenie przez 
nich naszego kraju. Toteż 
nie tylko nie pragną oni za
kończenia rozlewu krw i grec
kiej, lecz przeciwnie <—« dążą 
do jego zwiększenia. Charak
terystyczne jest, że imperia
lizm angielski uznał obecny

m om ent za o d p o w ie d n i do 
„zw iększen ia  za in teresow ania 
b ry ty jsk ie g o  G re c ją ". BeVin 
dom agał się n iedaw no od  swe
go ko leg i w  D epartam encie  
S tanu znacznego zw iększen ia
sił armii monarcho-faszystów. 
Londyński korespondent ul
tra - reakcyjnego dziennika 
greckiego „Kathiimeriini" do
niósł, że W ielka Brytania go
towa jest wziąć na siebie po
nownie dostawy sprzętu wo
jennego dla rządu ateńskiego. 
N iektórzy obserwatorzy dy
plomatyczni widzą w  tym 
oznakę, że Anglicy pragnęliby 
odebrać Amerykanom „p ry
mat", który musiali im ustą
pić w  roku 1947 z powodu 
trudności gospodarczych.

Przypuszczenia te potwier
dzają istnienie poważnych an
tagonizmów amglo - amery
kańskich, a ponadto świadczą, 
że imperialiści angielscy oba
wiają się w  Grecji rozwoju 
wypadków podobnego do w y
darzeń w  Chinach i  dlatego 
przygotowują się do bardziej 
bezpośredniej interwencji w 
sprawach greckich. N ie tylko 
odrzucają oni jakiejkolwiek po
kojowe rozwiązania!, lecz za
mierzają udzielić monarcho- 
faszystom pomocy, która u- 
możliwiłaby zdławienie demo
kracji w  roku bieżącym.

Tymczasem imperialiści a- 
merykańscy zdwajają i  przy
spieszają ładunki materiałów 
wojennych dla rządu ateń
skiego.

Marionetkowe i  skorumpo
wane rządy monarcho - faszy
stowskie panicznie boją się 
pokoju. Pokój w Grecji ozna
czałby dla nich koniec racji 
bytu, zakończenie kokoso
wych afer finansowych i han
dlu dewizami, ustanie bajecz
nych zysków tuczących zdra
dziecką oligarchię grecką i 
monopole anglo - amerykań
skie. Mo na rchof as z yści nie 
tylko nie chcą pokoju, lecz 
przygotowują się do wojny z 
krajami sąsiednimi. Wspom
niany dziennik „Kathim erini" 
podkreśla to pisząc: „Grecja 
występując z Organizacji Na
rodów Zjednoczonych pozbę
dzie się zobowiązań i  poprosi 
Komisję Bałkańską oraz ob
serwatorów o opuszczenie 
kraju, co pozwoli jej na ści
ganie bandytów i  na prowa
dzenie z nimi walki w  sposób 
niczym nie krępowany". Na 
nieszczęście dla tak butnych 
zamierzeń, lud grecki ma tak
że coś do powiedzenia w tych 
sprawach. Odrzucenie poko
jowych propozycji Rządu De
mokratycznego wzmocni jedy
nie jego pozycję zarówno we
wnątrz ktraju jak i  na terenie 
międzynarodowym.

Nie wolno w sposób tak 
brutalny pogardzać wolą ca
łego ludu tym bardziej, że nie 
żebrze on o pokój u spraw
ców swej tragedii, lecz prze- 
pojóny jest ideą słuszności 
walki o pokój pod dewizą: 
„W SZYSCY DO BRONI, 
W SZYSTKO D LA Z W Y 
CIĘSTW A".

że żal do francuskiego rządu, 
k tó ry  u tru d n ia ł nam  tak  ba r
dzo up rag n io ny  po w ró t do 
k ra ju “ .

W śród reem ig ran tów  zna j
du ją  się m. in . 53 rod z in y  gór 
nicze, co stanow i 25 proc- 
p rzyb y łych . R o ln icy  s tanow ią 
30 proc., ponadto w ró c ili do 
k ra ju  rob o tn icy  za tru d n ie n i w  
przem yśle. W grup ie  g ó rn i
kó w  zna jdu je  się w ie lu  odzna 
ezonych k rzyżam i waleeznycn, 
boha te rów  francuskiego R u 
chu Oporu.

Po za ła tw ien iu  fo rm a lnośc i 
reem igranci rozjeżdżają się do 
now ych m ie jsc zamieszkania. 
W iększość ro ln ik ó w  pragn ie  
osied lić się na Z iem iach  Z a
chodnich, rob o tn icy  k ie ro w a n i 
są, zgodnie z ic h  k w a lif ik a c ja  
m i zaw odow ym i, do ośrodków  
przem ysłow ych.

W IE C  N A  B A T O R Y M

W przeddzień p rzyb yc ia  na 
ziemię o jczystą, reem igranci 
z F ra n c ji zorgan izow ali na 
pokładzie tra n s a tla n ty k u  „B a 
to ry ”  w ie lk i w iec, na  k tó ry m  
przem aw ia li m . in . k p t t  s ta t
ku —  Ć w ik liń s k i,  p rzedstaw i
ciele ra d y  załogowej m a ryn a 
rzy „B a to rego ” , kom ite tu  
PZPR oraz pow raca jący z 
F ra n c ji re e m ig ra n c i

N a w iecu  uchw a lono rezo
lucję, w y raża jącą  gorące po
dziękow ania d la  Rządu RP. za 
um oż liw ien ie  P o lakom  z F rań  
c ji po w ro tu  do k ra ju .
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P A S Y  LE Ś N E  D ŁU G O Ś C I 
50 TY S . K IL O M E T R Ó W

Nowe pasy leśno -  och ron
ne, zasadzone w iosną ro ku  
bieżącego przez ko łchozy re jo  
nów  stepowych i  lesisto -stępo 
w yćh  eu rope jsk ie j części 
ZSRR, c iągną się na przestrze 
n i 50 tys. k ta

W iosną bieżącego ro k u  k o ł
chozy p rze k roczy ły  raczmy 
p lan  zadrzew ienia. Roczny 
p lan  założenia szkółek leś
nych  w  kołchozach zosta ł w y  
p e łn ion y  p ra w ie  w  20.0 proc.

U kończyw szy akc ję  zadrze
w ien ia , ko łchoźn icy  p rzygo to 
w u ją  te re n y  pod następną ak
c ję  zadrzerwieniia. k tó ra  zosta
n ie  przeprow adzona jes ien ią  i  
na  w iosnę przyszłego roku . Po 
nadto ko łchoźn icy  p rz y s tą p ili 
do u p ra w y  zadrzew ionych te 
renów .

SAD  —  O LB R Z Y M
M O S K W A . W -K ra ju  K ra s -  

no da rsk im  w zd łuż brzegu k rę  
te j rzeczk i na  przestrzen i 8 
km . c iągn ie  się sad— o lb rzym  
sowchozu „S ła w ia n s k ij“ . T en  
na jw ię kszy  na świecie sad źa j 
m u je  obszar 2.180 ha, rośn ie 
tu  50 rozm a itych  rod za jów  n - 
woców.

n o w e  m a s z y n y  
R O LN IC ZE

M O S K W A . W  gospodar
s tw ie  eksperym enta lnym
„K ra s n y j M a ja k “ , zn a jd u ją 
cym  się w  osiedlu Len ino  (ob
w ód m oskiew ski), pow sta ła  
C entra lna  S tac ja  badania no
w ych  ty p ó w  maszyn i  narzę
dzi ro ln iczych . W  ro k u  bieżą
cym  podda się tu  p rób ie  72 
m aszyny różnych typów . D n ia  
19 bm. poddano prób ie  7 no
w ych  maszyn, następnego 
d n ia -—  dziesięć. Są to  m aszy
n y  do sadzenia k a r to f l i i  s iew  
n ik i ja rzyn . W śród siewników* 
zna jd ow a ł się m. in. 24-rzędo- 
w y  tra k to ro w y  s iew n ik  ko m 
b inow any, k tó ry  sieje ró w n o 
cześnie zboże i  tra w y . D ru g i 
s ie w n ik  jes t przeznaczony do 
równoczesnego w ys iew u z ia rna  
1 w p row adzan ia  do g leby naw o 
zów  m ine ra lnych . W  n a jb liż  
szym czasie zostaną poddane 
prób ie  ko m b a jn y  do kopan ia  
k a r to f l i ,  nowe k u lty w a to ry  i  
cała seria maszyn, u m o ż liw ia 
jących m echanizację fa rm  ho 
d o w li byd ła , oraz urządzenia 
zraszające.

W IO S N A  W  S A D A C H
M IC Z U R IN  O W S K IC H

M IC Z U R IŃ S K . Bajeczn ie i  
p iękn ie  w yg ląd a ją  w  m a ju  sa 
dy m iczu rinow sk ie . B u jn y m  
kw iec ie m  o k ry ły  się jab łon ie , 
ś liw y , w iśn ie , grusze, brzos
k w in ie  i  m igda ły . D lą  selekcjo 
n is tó w  nadeszła pora na jgo 
rętszej pracy. Na dz ia łkach do 
św iadcza lnych, sarnim opadną 
p ła tk i kw ia tów ,. trzeba w y k o 
nać tysiące szczepień zw iąza
nych  z h yb rydyza c ją  roś lin .

N a samych ty lk o  dz ia łkach 
dośw iadcza lnych rośn ie ponad 
150 tys ięcy sadzonek. W  ciągu 
osta tn ich lat- w yb rano  z n ich 
drogą se lekc ji 210 roś lin  ow o
cowo -  jagodow ych. Zespół 
Uczonych m iasta  M iczu rińska  
pracuje obecnie nad stw orze
n iem  now ych, n ie is tn ie jących  
dotąd na św iecie odm ian ro -

Niebezpieczny ptaszek

Panika w obozie podżegaczy wojennych
Rys. JERZY ZARUBA

Walka ZSRR w obronie ONZ  
przynosi ju z  owoce

M O S K W A  (PAR). —  D zien
n ik  „ Iz w ie s tia “ , om aw ia jąc w y  
n ik i trzec ie j sesji Zgrom adze
n ia  N arodów  Z jednoczonych w 
N. Jofku>zaznacza, że re a k c y j
ne ko ła  anglo -  am erykańskie  
i  zachodnio -  eu rope jsk ie  sta
ra ły  się zbagatelizować ob rady 
te j sesji i  przenieść p u n k t cięż
kości na agresyw ny p a k t p ó ł
nocno -  a tla n tyck i. Jednocze
śnie dyp lom ac ja  anglo -  am ery 
kańska u ru cho m iła  w szystk ie  
m etody nacisku na delegacje 
szeregu k ra jó w , licząc na to, 
że sk łon i je  do posłusznego gło 
sowania w  m yś l p o lity k i W a łl-  
S treet.

Jednak w szystk ie  te  w y s iłk i 
spe łz ły na niczym . Z w . Ra
dzieck i i  skupione w o kó ł niego 
k ra je  dem okrac ji lu do w e j po
p ro w a d z iły  ostrą w a lk ę  p rze 
c iw k o  próbom  storpedowania 
dz ia ła lności ONZ, w a lkę  o po
dniesien ie a u to ry te tu  te j orga 
n izac ji.

T a k  w ięc, m ilmo w y s iłk ó w  
b lo k u  anglosaskiego, Z grom a
dzenie p o tw ie rd z iło  swe da w 

ne rezo luc je  w  spraw ie po tę
pien ia  H iszpan ii f ra n k is to w - 
sk ie j. In s p ira to rz y  w n iosku , 
zm ierzającego do poderw an ia  
zasady jednom yślności w  Ra
dzie Bezpieczeństwa zosta li zde 
m askow ani ja k o  podżegacze 
w o jenn i.

W reszcie c a łk o w itą  M ęską 
b lo ku  anglo -  am erykańskie
go zakończyło się om aw ian ie  
losów  b. k o lo n ii w łosk ich .

F a k ty  te świadczą, że na ob
ra d y  sesji no w o jo rsk ie j Z gro 
m adzenia w y w a r ły  s iln y  
w p ły w  nas tro je  szerokich rzesz 
ludow ych , k tó ry c h  w yrazem  
b y ł Ś w ia tow y  K ongres P oko ju  
w  P aryżu i  Pradze.

W y n ik i n o w o jo rsk ie j sesji 
O NZ —  piszą w  k o n k lu z ji „ I z -  
w ies tia “  —  um acn ia ją  wszyst
k ich  zw o len n ików  po ko ju  v / 
przekonaniu, że w b re w  p o lity 
ce pew nych k ó ł agresyw nych 
zdecydowana i  konsekw entna 
w a lka  Zw . Radzieckiego p rze 
c iw ko  to rpedow an iu  O NZ —  
oraz w a lka  o wzm ocnien ie je j 
au to ry te tu  przynos i ju ż  owoce.

Władze brytyjskie nie dopuściły 
do ogólnoniemieckiej konferencji

B E R L IN , (PAP). —  Oczełd- I
wana z dużym  zainteresowa 
n iem  przez postępową część 
społeczeństwa niem ieckiego 
pierwsza ogólnom em ieoka kom 
ferencja , na  k tó rą  p rzyb y ło  75 
de legatów  ze w szystk ich  s tre f 
N iem iec, n ie  doszła do sku tku , 
ponieważ w k ró tce  po rozpo
częciu obrad nadszedł rozkaz 
w o jskow ych  w ładz b ry ty js k ic h  
n ie  zezw ala jący na odbycie 
kon fe ren c ji-

P rzeb ieg w ydarzeń b y ł na
stępujący: do H anow eru p rzy  
b y li w y b itn i przedstaw icie le  
w schodnich i  zachodnich N ie 
miec, rep rezentu jący w szystk ie  
p a rtie  po lityczne. M im o  poda
n ia  przez rad io  w iadom ości, że 
w ładze b ry ty js k ie  za b ro n iły  ze 
b ra n ia  wobec tego, iż  żaden z 
de legatów  n ie  o trzym a ł rozka
zu w ładz  b ry ty js k ic h  na p iś 
m ie, postanow iono przystąp ić  
do obrad, k tó re  zagaił W ilh e lm

G erst z F ra n k fu rtu , po czym  
przekaza ł p rzew odn ic tw o M ait- 
te m o w i (SED).

P ie rw szy z m ów ców  DerfSm- 
ger (CDU) wskazał, iż  m im o 
różnic, is tn ie ją cych  na wscho
dzie i  zachodzie N iem iec wszę 
dzie da ją  się 2 aobserwować s il 
ne tendencje zjednoczeniowe.

W  czasie d ysku s ji nad ty m  
przem ów ien iem  w p ły n ę ło  na 
ręce przewodniczącego pisano 
w ładz  b ry ty js k ic h , rozw iązu ją 
ce zebranie. Uczestn icy kon fe  
ren  c ji n ie  ta i l i  swego oburze
n ia  z ra c ji s tanow iska w ładz  
b ry ty js k ic h , da jąc w y ra z  prze
konan iu , iż  w ładze te  celowo 
zab ron iły  k o n fe re n c ji n ie  chcąc 
zezwolić, ab y  wobec nadcho
dzącej k o n fe re n c ji p a rysk ie j 
m ogło nastąpić uzgodnienie po 
g lądów  pom iędzy p rzedstaw i
c ie lam i w schodnich i  zachod
n ich  N iem iec.

Mnożą się protesty 
przeciwko porwaniu Eislera

W  dalszym  ciągu z całego
k ra ju  na p ływ a ją  liczne  rewo
luc je , w yrażające oburzenie 
robo tn ików , chłopów, in te li
gencji p racu jące j oraz św iata 
na u k i i  sz tuk i p rzec iw ko  b ru 
ta ln y m  m etodom  anglosasów, 
czego w yrazem  b y ło  po rw an ie  
ze s ta tku  „B a to ry “  G erhard ta  
Eislera. ,

R obotn icy w o jew ództw a  
szczecińskiego zebran i na  kon 
fe re n c ji w o jew ódzk ie j delega 
tó w  zw iązkow ych, poświęco
ne j om ów ien iu  K ongresu 
Z w iązków  Zaw odow ych, potę 
p ia jąc  naruszenie p ra w  m ię 
dzynarodow ych, s tw ie rdza ją  
w  sw o je j rezo lu c ji: „D o  głę
bi oburza nas bezpraw ne are
sztowanie an tyfaszystow skie
go działacza robotniczego, wó 
wczas, gdy u w a ln ia n i są n a j

w ięks i zbrodn iarze h it le ro w 
scy, ja k  R undstedt, Strauss i  
inn i.

L iczn ie  n a p ły w a ją  rów n ież  
pro testy św ia ta  naukowego. 
Senat U n iw e rs y te tu  i  P o li
te ch n ik i w e W ro c ła w iu  na spe 
c ja ln y m  posiedzeniu po d ją ł 
uchwałę, k tó ra  s tw ie rdza m. 
in .: „P o rw a n ie  przez w ładze 
angie lskie an ty faszystow sk ie 
go działacza n iem ieckiego z 
pokładu polskiego sta tku , k tó  
ry  zna jdow a ł się lega ln ie  na 
wodach te ry to r ia ln y c h  angie l 
skich, je s t pogw ałceniem  za
sad obow iązu jących w  stosun 
kach m iędzynarodow ych". Po 
dobną uchw a łę  p o d ję li p ro fe 
sorow ie U n iw e rsy te tu  Łódz
kiego i  Rada G łów na W yższej 
Szkoły S ztuk P lastycznych w  
K rakow ie .

Kobiety brytyjskie żądają 
równych płac z mężczyznami

LO N D Y N  (PAP). W  P o rth - 
caw l odby ł się z jazd przedsta
w ic ie le k  1.250 tys. k o b ie t zor
ganizowanych w  ruch u  zw iąz
kow ym  W. B ry ta n ii.  Z jazd  po
w z ią ł jednom yś ln ie  rezo lucję, 
domagającą się od rządu n a 
tychm iastowego w prow adzenia 
w  życie zasady rów nych  z męż
czyznam i płac d la  kob ie t.

Rezolucja, domaga się ró w 
nież od w ładz  zw iązków  zaw o
dowych w y w a rc ia  na rząd  P ar 
t i i  P racy  p re s ji w  celu w y p e ł
n ien ia  pos tu la tów  kob ie t.

W  A n g li i stosuje się dotąd 
zacofany system, na m ocy k tó 
rego ko b ie ty  o trz y m u ją  z za
sady niższe płace od mężczyzn, 
chociaż w y k o n u ją  tę  samą pra  
cę. W  czasie zjazdu dz ia łaczki 
zw iązkow e po dkre ś la ły  w  
swych przem ów ien iach fa k t, że 
rząd P a r t i i P racy pop iera  k a 
p ita lis tó w  na n iekorzyść k lasy 
pracującej.

W  końcu z jazdu od b y ły  się 
w y b o ry  do k o m is ji doradczej 
kob ie t. W ybrano  m. in . dw ie  
dz ia łaczk i kom unistyczne.

Narada gospodarek 
przemysłu węgloweg0

(Dalszy ciąg ze str. U '
Rozważono przede wszy5* 

k im  m ożliw ość podniesie1'8 
zdolności p ro dukcy jne j 
pa lń , poprzez zwiększenie 28 
łóg, za trud n ionych  w  w f91,, 
n ię tych  m ie jscach eksploataci1 
węgla tzw . „p rzodkach* oTS‘‘ 
pow iększenie i lo ś c i. samy0*1 
„p rzo d kó w ” . Nakazem  racj°" 
na lne j o rgan izac ji pracy °r8i 
rę ko jm ią  -wyzyskania w ie l^ f1 
reze rw  p ro du kcy jnych , bęć2'8 
za trudn ien ie  w  „przodkach 
45 proc. załog i p rzy  odpowie^' 
n im  us ta len iu  propo rc ji ^  
tru d n ie n ia  w  in n ych  dziahad* 
pracy.

Zagadn ien iu tem u poświS60' 
ne b y ło  m. in . przemówi®11̂  
dyr. generalnego CZPW 
Szczęśniaka, k tó ry  stwierć® 
iż rac jona lna  organizacja P*8* 
cy w  przem yśle w ęglowy#15 
now ić  będzie podstawę ^  
szego w zrostu  p ro d u kc ji °r ., 
m echan izacji i  e le k try fik 8® 
kopalń.

D y re k to r Szczęśniak 
c ił następn ie uwagę na ^  
gie podstawowe zagadnierue 
przem yśle w ęg low ym , 
je s t zm niejszenie absencji P  
n ik ó w  i  lik w id a c ja  nieusP** 
w ied liw ion ego  opuszczani* V  
dżin. pracy.

Z w ró c ił on rów n ież  
na konieczność zmobiKz0'*'8

H*1n ia  załóg robo tn iczych  do 
k t  z aw a ria m i m aszyn i  ^  
dzeń, co u m o ż liw iło b y  sy2° 
bzowanie bra li:ów  i  wad “  

, fun kc jon ow a n ia , pozw ać 
na na tychm iastow e p r ^  
wadzenie na p ra w  i  u rządr

W  m ilio n a  ponad pł»®

* 4 t :

M in is te r  gó rn ic tw a  i  -  , 
g o tyk i tow . R. NieSzR*'" 
s tw ie rdza  w  sw o im  Prze^,f  
w ien iu , że p lan  p ro du kc ji ^  
gla kam iennego 
p ierw szych czterech nu* 
w  ro k u  bież. w yko na ny 
w  100,1 proc. A n a liz u je  > 
stępmie m ożliw ość wyko*1 
zobow iązań p rzy ję tych  
załogi, m in is te r p o d k re ś ® ^
ich  w yp e łn ie n ie  pow inno . 
nieść do końca ro k u  bi®^% 
go 1,5 m ilio n a  tem węgla
cej, n iż  p rzew jib łw a ł.,p lab

n ic z y li lic z n i 
ko m ite tó w współzawod®1*

W  dyskus ji, w  k tó re j
przedsta'

pracy, d y re k to ro w ie
sztygarzy i  p rz e d s ta w ić

i*  
or

¡ele

gan izac ji p a rty jn y c h  na
niach, zab ra ł rów n ie ż  g ł°5 m  
ło w y  p rzodow n ik  pracy ^  jo, 
m yślę  w ęg low ym  —  gór»1̂  
p a ln i „Jam kow ice” , Józef 
liczek.

P rzed s taw ił on, wśród
sków  zebranych, metody 
cy, k tó re  uw zg lędn ia jąc  ** I 
na ine w yko rzys ta n ie  
narzędzi, p o z w o liły  m u 
nać w  k w ie tn iu  b r., pon®" ^
proc. n o rm y  technicznej '  ‘ j f
kroczyć w ysok ie  zoboW3“ '  p 
p rzy ję te  d la  uczczenia * -

W
pierwszom ajowego. W 
m iesiącu W aliczek 
ju ż  ponad 462 proc. 
M ów ca w ezw a ł wszy^Rr 
g ó rn ik ó w  do w s p ó łz a ^ k j ' 
tw a  indyw idua lnego , .¿A' 
czając, iż  będzie saczęś® ^  
gdy k toś  osiągnie łepS2® 
niego w y n ik i.  “  ,

R e zu lta ty  dysku s ji V ° fp l ' 
w a ł sekre ta rz K C Z Z  
mam, podkreśla jąc, #  
zawodnie tw a  pracy, któ*® ^  
ło  się obecnie m aso w y^Jfli' 
chem  po lsk ie j k iasy  
czej, je s t je d n y m  z

V J
w ó w  dobrze po ję te j W®T „ji
sowej. N astępnie omów® 
k liw ie  znaczenie
czynn ikó w  zw iązkow ych’ A
ty jn y ć h  i  a d m in is tra c ją ^  
w  dziedzin ie  rea liza c ji 
p ro d u kcy jn ych  przemy*®1*'

W  w y n ik u  na rady 
no rezolucję, w  k tó re j 
k o m ite tó w  w ap ó łz a w o ^ ^ i i
pracy, przedstaw iciel®  
Z w ią z k u  Zawodowe#0 *  
k ó w  oraz Centralnego 
du P rzem ysłu  Wę#l‘ 
zjednoczeń rejon- 
w iązu ją  się wykonać 
p lan  p ro d u k c ji pi 
glowego, p rzew idu jący 55
byc ie  74 m ilio n ó w
do 22 g ru dn ia  rto. - 
n ie  zebran i poetanauń0 $
siągnąć do końca 
cego nadw yżkę pn0^  r
w  wysokości 1,5 \
węgla, w ykonać P I**1 48
n i do 30 lis topada 19*19 
osizcaędzić w  enłym  
w ę g lo w ym  do końca r  
8.731.197.000 z t
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Sylwetki delegatów 
na Kongres Zw. Zaw.

t  Zofia O dziem kow ska —  ro 
botnica Państw. Fabr. Sztucz- 
ne§° Jedw abiu  we W ros la - 
w iu. Córka m a ło ro lnych  ch ło
pów w  w o j. lube lsk im . W  po
e t k a c h  1947 r. zaczęła praco- 

w  fab ryce  sztucznego jed 
v'’a’° iu , gdzie w yró żn iła  się su 
•Plennością i  pracow itością .

I C zterokrotn ie  uzyskała ty tu ł 
Przodownicy pracy, w y k o n u 
j e  średnio 193 proc. norm y.

uczczenia Kongresu po
stanowiła zw iększyć swój ą 
Wydajność o 83 proc.

*
. Eugeniusz G rychow ski, inży 

n:er> k o n s tru k to r maszyn. Jest 
synem kole ja rza. W prow adził 
w fabryce szereg ulepszeń, k tó  
re P rzyczyn iły  się do podn ie- 
sienia p ro d u k c ji i  do znacz- 
nych oszczędności.

Członek K o m is ji Oszczędno
ściowej i  K o m ite tu  W spółza
w odnictwa Pracy, otacza op ie
k i  Wynalazczość robotniczą. 
Ela uczczenia K ongresu pod- 

pracę nad ulepszeniem gór 
•nczyeh m ło tó w  pneum atycz
nych.

Bierze czynny udz ia ł w  ru -  
chu zawodowym . Jest cz łon
kiem Zarządu G łównego ZZG.

*
W ik to ria  Radala —  22-le tn ia  

robotnica Państw ow ej F a b ryk i 
Porcelany „K r is te r “ , w ie lo k ro t 
na przodownica pracy. M im o 
młodego w ieku  je s t jedną z 
najlepszych pracow nic, osią- 
gaiąc na jw yższy poziom  i  ja 
kość p rodukc ji.

Badała je s t czynnym  człon
kiem PZPR  i  koła 

*
Stanisława K urzaw a , prząd

ka w  PZPB w  Łodzi. W  za- 
w °ózie sw ym  pracu je  b lisko  
50 lat.

Jest jedną z p ierw szych in i-  
c3atorek w spółzaw odnictw a 
Placy> ruchu  w ie lo  w arszta to 

wego i  jedną z p ierw szych 
p rzodow nic  pracy. Poza tym  
bierze czynny udz ia ł w  p ra 
cach L ig i Kob ie t.

. *
Józef W aliczka, rębacz k o 

p a ln i „Jan kow ice “ , syn gó r
n ika  od 14 la t  p racu je  w  ko 
pa ln i. Jeden z p ierw szych in i 
c ja to ró w  w spółzaw odnictw a 
pracy osiąga wciąż najlepszei z 
całej załogi w y n ik i.  W p ie rw 
szej dekadzie m a ja  osiągnął 
ju ż  456,19 proc. norm y.

*
A nna M aksym ow icz, 22-le t- 

n ia  czołowa pracow nica zespó 
h i PG R w  okręgu szczeciń
skim.

D z ięk i s taranne j opiece nad 
pow ie rzonym i je j oboram i 
mleczność k ró w  wzrosła  prze
szło dw ukro tn ie . Sum ienna i 
oddana swej p racy cieszy się 
powszechnym  szacunkiem  całe 
go zespołu, k tó ry  w y b ra ł ją  
na sw oją delegatkę.

•
S tan is ław  Książek ju ż  ja ko  

12 -le ta i chłopie« p racow a ł w  
h u tn ic tw ie  szklanym . B ra ł u -  
dz ia ł w  w ypadkach re w o lu 
cy jnych  w  Len ingradzie  w  
1917 r. Przed w o jną  ja ko  cz ło
nek K P P  na skutek prześla
dow ań po litycznych  k ilk a k ro t 
n ie  m usia ł zm ieniać pracę. 
B ra ł udz ia ł w  walce k lasow e j 
rob o tn ików  h u t szklanych, m. 
inn. w  słynnym  s tra jk u  p io tr 
kow skim .

W  1941 r. w s tąp ił do p a rty 
zantki. A resztow any przez h i t 
le row ców  do końca w o jn y  
p rze byw a ł w  obozach koncen
tracy jn ych .

W  Polsce Ludow e j pracow ał 
początkow o jako  działacz pa r
ty jn y , następnie przeszedł do 
ruchu  zawodowego. Od 1947 
roku  jes t przewodniczącym  
O ddzia łu  Z Z  Chemików w  K ę  
dz ierzyn ie  na G órnym  Śląsku.

M K IL K U  W IE R S Z A )
217 PRZO DO W NIKÓ W
W s p ó ł d z ie l c z o ś c i

ostatnich dniach odbyło się 
Sine zĆbiAhie Głównego Komite 

Współzawodnictwa Pracy zw . 
Pracowników Spółdzielczych. 

^  zebraniu podsumowano wyni- 
** Współzawodnictwa pracy w 
'Bólazielczości za pierwszy kw ar- 
141 br. oraz ustalono plan pracy 
1,4 najbliższy okres.

^  pierwszym kwartale 1949 r. 
*0tsanizowano 297 lokalnych Ko- 
•bitetów Współzawodnictwa Pracy 

oddziałach związku, spól- 
^ k ln ia c h , zakładach w ytw ór- 
j * ycl> itp . W  okresie tym  przy- 

*łPiło do współzawodnictwa 
•300 pracowników, z czego 
sPółzawodniczącycb zespołowo 

9,092 i indywidualnie 1.208. Ty tu ł 
r2odownika pracy uzyskało w  1 
Wartale 217 pracowników.

ROZW ÓJ TPPR  
W  K R A K O W IE

^  związku z masowym napły- 
nowych członków, Towarzy- 

k Wo Przyjaźni Polsko - Radziec- 
c W K rakow ie powołało do ży- 

a Zarządy dzielnicowe TPPR. Od 
bm. w kołach Towarzystwa od-

aJą się zebrania wyborcze
z dzielnicowych oraz delega
ta  zebranie grodzkie. Koła To

warzystwa przy wyższych uczel
niach zanotowały duży napływ  
członków.

M U R A R ZE  ŁÓ D ZC Y  „PRACUJĄ  
SYSTEM EM  TR Ó JK O W Y M “

M urarze Oddziału N r 1 Państwo 
wego Przedsiębiorstwa Budowla
nego w  Łodzi, zatrudnieni przy bu 
dowie osiedla mieszkaniowego ZOR  
na Starym  Mieście, zastosowali, 
za przykładem  m urarzy warszaw
skich, tró jkow y system pracy. 
Dzięki temu systemowi przecię
tna wydajność pracy podniosła się 
o 28 proc. /<■

System tró jkow y zainicjowali w 
Łodzi muradze bracia Kurzawa i  
podmajstrzy Siwek.

R OZBUDOW A W ARSZTATÓ W  
TOR W  LU B E LS K IE M

W  dyrekcji okręgowej Technlcz 
nej Obsługi Rolnictwa w  Lublinie  
odbyła się konferencja, poświęco
na rozbudowie sieci rejonowych 
warsztatów TOR. W  w jrniku obrad 
ustalono plan zwiększenia wyposa 
żenią warsztatów w Lublinie. Z a 
mościu i  M iędzyrzeczu oraz budo
wę nowych warsztatów w Bełzie i 
Włodawie. Zorganizowana będzie 
również sieć podręcznych warszta
tów.

N ie dość zorganizować wczasy 
trzeba je  odpow iednio wykorzystać

Minister Dąb-Kocioł odwiedził 
rolników woj. rzeszowskiego

Wczasy pracownicze sta
nowią jedno z najpoważniej
szych osiągnięć Polski Lu 
dowej, są jedną z najważ
niejszych zdobyczy klasy ro
botniczej.

Rczwój ich jest widoczny: 
podczas gdy w 1945 r. m ieli
śmy 54 domy wypoczynko
we, z których korzystało 
12.663 wczasowiczów, to w 
roku 1949 po przeprowadze
niu centralizacji wczasów — 
W posiadaniu Funduszu 
Wczasów Pracowniczych 
znajduje się 660 domów ~o 
łącznej ilości 35.000 łóżek. 
Pół m iliona członków Związ
ków Zawodowych może za
tem skorzystać z wczasów 
w turnusach dwutygodnio
wych.

Uchwalona w dn. 4. II. 
br. ustawa, o wczasach" pra
cowniczych określiła również 
wyraźnie klasowy charakter 
działalności FWP.

O właściwą proporcję
Fundusz Wczasów Pracow 

niczych jest powołany dla 
zorganizowania i  umożliwie
nia wypoczynku przede wszy 
stkim  przodownikom pracy 
oraz robotnikom  i  pracowni
kom, zatrudnionym przy cięż 
kich i wyczerpujących pra
cach. Wypoczynek, zorgani- * i

Waclaw Żukowski
W ic e p r z e w o d n ic z ą c y  K C Z Z

zowany w domach FWP ma 
również wyrobić i wzmocnić 
poczucie więzi społecznej 
wśród wczasowiczów. Powi
nien on, oprócz dobrych wa
runków pomieszczenia i wy
żywienia — umożliwić wcza
sowiczom korzystanie z ku l
tura lnej rozryw ki.

Musimy jednak stwierdzić, 
że poważnym błędem organi
zacyjnym, społecznym i po
litycznym  akc ji wczasów jest 
brak właściwej proporcji 
pracowników fizycznych do 
pracowników umysłowych ko 
rzystających z wypoczynku.

Ciągle jeszcze zbyt mała 
liczba robotników kierowana 
jest na wczasy pracownicze.

Ramy, zakreślone ustawą 
muszą być wypełnione odpo
wiednią treścią, k tó ra  zależ
na jest od właściwego funk
cjonowania związków zawo
dowych we wszystkich ogni
wach.

Pierwsze zadanie —  w yty
powanie ludzi, kierowanych 
na wczasy — zależy od rady 
zakładowej, która musi w te j 
pracy . być kontrolowana 
przez wyższe ogniwo związ

ków. Nie mogą powtarzać 
się sytuacje tego rodzaju, że 
np. z zakładu, posiadającego 
kilkuset robotników i k ilku 
dziesięciu pracowników umy
słowych, — wszyscy pracow
nicy umysłowi korzystają z 
wczasów, a robotników ty l
ko nieznaczna część skiero
wana przy tym  według kole j 
ności zgłoszeń.

Jeżeli niektórzy robotnicy 
nie doceniają jeszcze znacze
nia zorganizowanego dla 
nich wypoczynku — to obo
wiązkiem rady zakładowej i 
wyższego ogniwa związkowe
go jest uświadomić im  poży
tek te j akcji.

Drugim  zadaniem, sto ją 
cym przed ruchem związ
kowym, jest odpowiednie 
zorganizowanie samych wcza 
sów.

Zarząd domu wypoczynko
wego musi dać wczasowi
czom wygodne pomieszczenia 
i treściwe, smaczne wyży
wienie, a ponadto przyjem 
ną „atm osferę”  wypoczynku. 
Personel domu, powinien się 
wywodzić z klasy robotn i
czej. Musi być też do te j 
pracy odpowiednio przygoto-

Dolnośląskie „fabryki46 kur 
walczą o pierwszeństwo

( O D  W Ł A S N E G O  K O R E S P O N D E N T A  „ T R Y B U N Y  L U D U “ )

D la  przecię tnego m ieszkańca 
m iasta przedm io tem  a k c ji „ H “  
jes t g łów n ie  trzoda chlewna, 
na tom iast ch łop i in te resu ją  
się też żyw o „p ie rzastą “  częś
cią tego zagadnienia. N a jle p 
szym tego dowodem  jest t ło k  
w e w ro c ła w sk ie j w y lę g a rn i 
drob iu .

N im  za jrzym y  do ipokoiku, 
w  k tó ry m  sto ją , p rzypom ina 
jące z w yk le  szafy, apara ty  w y  
lęgowe o  pojem ności 22 tys ią 
ce sztuk, w a rto  poznać k ilk a  
c y fr  dotyczących całego w o je 
wództwa.

Sezon w  pe łn i

Sezon rozpoczął się 3 m arca
i  trw a  do  końca czerwca.

D o lny  Ś ląsk m a 17 w y lę g a r
n i, k tó re  zap lanow ały 120 ty 
s ięcy w y lęgów . P lan  ten  w  
c h w ili obecnej, a w ięc p ra w ie  
o pó łto ra  miesiąca wcześnie j 
został ju ż  przekroczony. Np. 
w y lęga rn ia  w  Ż a rkow ie  G ór
nym  w yko na ła  ju ż  200 proc. 
p lanu. Oblicza się, że do koń 
ca sezonu D o lny Śląsk osiąg
n ie  ju ż  200 tys. sztuk.

Na raz ie  przodu je k łodzka 
w y lęga rn ia . W edług n ie o fic ja l 
nych  w iadom ości w© współza
w o d n ic tw ie  ogólnopolskim  w °  
jew ód z tw o  w roc ław sk ie  w ysu 
w a  się na  ,p]an pierwszy.

W spółzawodnictwo p racy u -  
ję te  jes t w t rz y  p u n k ty : n a j
w yższy procent w ylęgów , ra 
c jona lne w yko rzystan ie  apara 
tów  i  rasowość wypuszczonej 
w  św ia t „p ro d u k c ji“ .

O tym , ja k  w ie le  zależy od 
za trudnionego w  w y lę g a r
n iach personelu przekonu je 
m y  się, pa trząc na czu jną krzą  
tan inę  3-osobowego zespołu 
w ro c ław sk ie j „ fa b ry k i k u r “ .

Rasizm p o b łaż liw y

W edług p lanu  re jo n iza c ji 
d ro b iu  D o lny  Ś ląsk został w y  
typo w an y  dla  dw óch ga tun 
k ó w  k u r :  Susseksów i  Leghor
nów.

K ilk a  dużych fe rm  hodu je 
ju ż  'ku ry  tego gatunku. Do
staw cam i „szlachetnych ja j “  
są ju ż  rów n ie ż  d robn i gospo
darze. O trzym u ją  onij 6 z ł p re 
m ii do liczane j do ceny ry n k o 
w e j ja jk a . „Suseksy“  —  k u ry  
o b ia łe j skórze przeznaczone 

g łów n ie  na eksport, gdyż 
je s t to  gatunek poszukiw any 
na ryn ka ch  zagranicznych. 
W y lęgarn ie  p rz y jm u ją  także 
je ja  k u r  n ierasowych, a le  t y l 
ko  w ted y , gdy jes t m ie jsce w  
aparacie.

Wylęgarnia dostarcza ku r
częta konkursowym zespołom

hodow lanym , p o w ia t w ro c ła w  
s k i ma 10 tak ich  w spółzaw od
niczących z Sobą zespołów. 
Pow. Środa dostanie 2.000 ra 
sowych ku rczą t za pośrednic
tw em  zespołów, pow. f?rzeg —  
650. Popyt na ku rczę ta  je s t o- 
g rom ny —  o 40 proc w iększy 
n iż  w  ro k u  ub ieg łym .

W . osobnych aparatach —  
p łask ich  w y lęga ją  się prze
śliczne, m ądre kaczusie do
skonale sobie radzące w  w o 
dzie w  godzinę po p rzy jśc iu  
na świat-

Uprze jm ością w  s tosunku do 
k lie n tó w  i  w ie lk ą  dbałością w  
p ra cy  w e w ro c ła w sk ie j w y lę 
g a rn i w y ró żn ia  się ob. Anna 
O tto. Przed w o jn ą  pracow ała 
w  fabryce czekolady, obecnie 
po skończeniu 4-tygodn iow ego 
ku rsu  Polskiego T ow arzys tw a 
Zootechnicznego, z zapałem 
w a lczy o p ierw szeństw o swe
go zakładu. K ie ro w n ic z k a  Ja
n ina  K itó w n a  w y ró ż n ia  się do 
skonałym  opanow aniem  specv 
ficznych  w a ru n k ó w  zakła
du, ta k ich  ja k : ciasnota, 
rodzaj apara tów  ,trzeba  być 
po tkosze też e le k try k ie m ) i  
zw iększającej się z każdym  
dn iem  ilośc i odbiorców .

M A J A  S Z U L E C K A

wany ideologicznie i p rakty
cznie.

Wspólne rozryw ki
Konieczne jest umiejętne 

organizowanie rozrywek dla 
wczasowiczów, tak by dawa
ły  im  możność kulturalnego 
spędzenia czasu. Organizo
wanie wycieczek, rozrywek 
w św ietlicy, dostarczenie od
powiedniej lektu ry na okres 
słotnych dni — to są zada
nia kierownictwa i  pracowni
ków domu.

Robotnik, dotychczas nie 
korzystający - z wczasów — 
często nie umie odpoczywać.. 
Nie wie, jak wykorzystać 
wolny czas. Zdarza się też, 
że w domach wypoczynko
wych pracownicy umysłowi 
organizują grupki „tow arzy
skie” , bawiące się dobrze, a 
separujące się od reszty 
wczasowiczów. W takich wa
runkach robotnicy czują się 
nieswojo. Zorganizowanie o- 
gólnej, ku ltu ra lne j zabawy 
-— to powinność personelu 
domu.

W domach wczasów jest 
ponad 600 św ietlic. Do nie
dawna życie świetlicowe roz
w ija ło  się słabo albo też 
szło w niewłaściwym kierun
ku. Bywały wypadki, kiedy 
świetlica stawała się ty lko  
terenem drobnomieszczań- 
skich „wieczorków”  z nad
miernym używaniem alko
holu albo —  pod naciskiem 
miejscowego kle ru  —  zamie
niała się wręcz w... kaplicz
kę.

Konieczne jest zaopatrze
nie domu w dostateczną ilość 
urządzeń do gier św ietlico
wych (szachy, warcaby, 
ping - pong) i  do gier spor
towych (siatkówka, koszy
kówka, ew. tenis).

Kierownictwo i  personel 
domu wypoczynkowego mu
szą wśród wczasowiczów speł 
niać rolę uprzejmych i  tak
townych gospodarzy, dba
łych o prawdziwy wypoczy
nek i  prawdziwą rozrywkę 
gości.

Głównym „gospodarzem' 
jest jednak związek zawodo
wy, działający na danym te
renie. Ón też musi kontrolo
wać pracę personelu domu 
wypoczynkowego, wyciągać 
wnioski z dotychczasowych 
braków i  niedociągnięć i  sta
wiać przed nim  odpowiednie 
zadania na przyszłość.

Sprawa właściwego wyko
nania ustawy o wczasach 
pracowniczych powinna stać 
się troską wszystkich ogniw 
związków zawodowych i  być 
dokładnie rozpatrzona na 
Kongresie Zw. Zaw.

Od rozwiązania tego za
gadnienia zależy dalszy pra
widłowy rozwój wczasów, a 
tym samym zdrowie i  dobre 
samopoczucie mas pracowni
czych.

M in is te r ro ln ic tw a  i  re fo rm  
ro lnych  —  D ąb-K oc io ł, prze
p ro w a dz ił trzyd n io w ą  inspek
c ję  w o j. rzeszowskiego, in te re 
sując się żywo zagadnieniem  
lik w id a c ji ugorów  w  pow ia 
tach: łubaczow skim , ja ro s ła w 
skim , przem yskim , sanockim  i 
lesk im . W  bezpośrednich roz
m owach z ro ln ik a m i m in . D ąb- 
K oc io ł zazna jom ił się z w a ru n 

kam i życi-a ludności w ie js k ie j 
i rozw ojem  gospodarki ro ln e j.

W  czasie swego pobytu  w  
w o j. rzeszowskim  m in . D a b - 
K oc io ł p rzeprow adził rów n ież  
kon fe renc ję  z p rzedstaw ic ie la 
m i pow ia tow ych  i  w o jew ódz
k ich  w ładz ro lnych , Państwo
w ych G ospodarstw  R olnych , 
p a r ti i po jitycznych  i  ZSCh.

„Ściany młodzieżowe44 
znacznie przekraczają plany

Zorganizow ane w  lu ty m  i 
m arcu w  kopaln iach do lnoślą
sk ich  tzw . „śc iany m łodzieżo
w e“  t j.  zespoły m łodzieżowe 
zatrudn ione w  kopa ln i p rzy  
w yd obyw an iu  węgla z jednej 
ściany, osiągnęły w  k w ie tn iu  
znakom ite  w y n ik i.

„Ś ciana“  szybu „J a n “  w  ko 
p a ln i „B ia ły  K am ień “  osiągnę 
ła 154 proc. p lanu, „Ściana 
„B ły s k a w ic a “  w  kop a ln i „B o 
lesław  C h ro b ry “  w y ro b iła  145 
proc. p lanu, a „ściana m łodzie 
żowa“  ko p a ln i „V ik to r ia “  — 
140 pro«.

N a „śc ian ie “  „B ły s k a w ic a “  
w  ko p a ln i „B o les ław  C hrob
r y “  na jlepszy w y n ik  osiągnął 
Czesław B rzezińsk i, uzysku
jąc  227 proc. no rm y. W ysokie

no rm y przekraczające 137 
proc., uzysku ją  wszyscy m ło 
dzi gó rn icy  te j „śc ia ny“ .

Na „śc ian ie  m łodzieżow ej“  
ko p a ln i „V ik to r ia “  14 m ło 
dych g ó rn ikó w  -wyrobiło no r 
m ę w  granicach od 145 —  
187 proc.

W y n ik i te  św iadczą o wyso 
k im  poziom ie p ra cy  zespoło
w e j na „ścianach m łodzieżo
w y c h “ . G órn icy  chę tn ie  rezy
gnu ją  z indyw idua lnego  sukce 
su na rzecz pom ocy słabszym  
kolegom , w  ce lu  podwyższe
n ia  w y n ik u  całego zespołu. Pa 
n a je  tu  w zorow a dyscyp lina  
p ra cy  j  poczucie odpow iedzia ł 
ności.

D y re kc je  kopa lń  p rzys tąp i
ły  do tw orzen ia  now ych  
„śc ia n “ .

Fabryka czekolady w Krakowie 
wykonała zobowiązania 

kongresowe
(Koresp. w i.). —  F a b ryka  

n r  2 w  K ra ko w ie  w yko n a ła  
swe zobowiązania d la  uczczę 
n ia  Kongresu Z w . Zaw . o 2 d n i 
wcześniej, kończąc sw ó j p lan  
na m iesiąc m a j dn ia  20 bm. Fa 
b ryka  n r  2 je s t p ie rw szą  fa 
b ryką  w  K ra k o w ie , k tó ra  w y

konała swoje oetaitaie zobow ią 
zania.

D w ie  pracow nice fa b ry k i H. 
H e in rich  i  L  Ś w ie rk  zobow ią 
za ły się dla uczczenia K o n g re  
su podwyższyć w y ra b ia n ą  
przez siebie no rm ę na dz ia le  
rozp roszkow yw an ia  c u k ie r 
ków  o 25 procent, (a»

Ponad 4000 włókniarzy 
na kierowniczych stanowiskach
W  ciągu p ierw szych czterech 

m iesięcy b r. 503 ro b o tn ikó w  
przem ysłu w łókienniczego, w y  
różn ia jących się w  p racy za
wodowej, d z ię k i w ykazanym  
zdolnościom uzyska ło awans 
społeczny i  zawodowy. W  prze 
m yślę w łók ie nn iczym  —  dz ięk i 
przem ianom  społecznym i  p o li
tycznym , k tó re  zaszły w  Polsce 
Ludow ej —  ponad 4.000 b y 
łych  ro b o tn ikó w  za jm u je  obec
nie k ie row n icze  stanow iska.

S iedem dziesięciu by łych  ro 
bo tn ików , w  ty m  szereg kobiet, 
jest d y re k to ra m i naczelnym i, 
technicznym i i  a d m in is tra c y j
no -  h a nd low ym i w  dyrekcjach 
branżowych i  źhkładach p ro 
dukcyjnych. P onad 700 rob o t
n ików  aw ansowało na stano
w iska k ie ro w n ik ó w  oddzia łów , 
dz ia łów  i  re fe ra tów . N a jw ięce j 
robotn ików , w  ty m  pow ażny 
odsetek kob ie t, ob ję ło  k ie ro w 
nicze stanowiska techniczne: 
m a js tró w  salowych, oddz ia ło 
w ych lu b  w arszta tow ych . L i 
czba k ie ro w n ik ó w  dz ia łó w  pro 
dukcy jn ych  i  m a js tró w , re k ru 
tu jących  się spośród b. ro b o t
n ików , w ynos iła  w  k w ie tn iu  
br. 3.300 osób.

N a jw iększy  odsetek b. ro 

b o tn ikó w  aw ansowanych na 
k ie row n icze  stanow iska w y k a  
żu je  przem ysł je dw abn iczo -ga - 

la n te ry jn y , p rzem ysł baw e łn ia  

n y  oraz przem ysł a r ty k u łó w  i 
tk a n in  technicznych.

„ T R Y B U N A  L U D U “
Wydawca: K om itet Centralny  
Polskiej Zjednoczone) P artii 

Robotniczej 
Redaguje: K om itet 

N akład R.S.W. „Prasa"
Redakcja:

Warszawa, u ł. Smolna 12. 
Telefony- Redaktor Naczelny  
8-22-60, Zastępca Redaktora  
Naczelnego 8-33-28, Sekretarz  
Redakcji 8-82-29. Dział zagra
niczny 8-62-05. D ział m iejski 

8-71-82. M utacje 8-71-79.
Centrala: 8-82-28, 8-51-04, 8-62-05 

8-57-62, 8-57-64. 
P R E N U M E R A T A :  

Prenumerata miesięczna w  k ra 
ju zł 150— prenum erata zbio
rowa od U) egz. na Jeden adres 
partyjna zł 75.— zagraniczna 

zł 300.—
Konto PKO — N r  t-1374. 

Przy zgłoszeniu prenum eraty  
należy podać dokładny i  czy

telny adres.
Administracja: Warszawa, ul.

Smolna 13. teL 8-29-84. 
Kolportaż tel. 8-71-80. B iuro  

Reklam 1 Ogłoszeń: 8-50-22.
D ruk- Zakłady Graficzne RS W  
„Prasa", ul. Smolna 10.

B-71480

Warszawa stolica Polski
»Nte ma w Polsce i nie ma na całym świecie drugie- 

takiego miasta, które by w równym stopniu symbo- 
^-owalo i  odzwierciedlało nie ty lko  losy i  dzieje, nie 
hdko tragedie i wzloty, ale i duchową jaźń, psychikę spo 
^c«ną swego narodu... Wars sawa jest takim miastem je- 
<-/nym i  osobliwym jak jedyny i nieporównany jest na- 

polski“ . (Bolesław B ie ru t).

oświadczenie P rezyden
c ji  Rzeczypospolitej o tw ie ra  

' ,ttl p. n. „W arszaw a —stof
!ca P o ls k i”

Ą lbum
na p iękn ym  papierze, za

6a r "~“ lu  dużego fo rm a tu , w y

(o 6ra 188 stron, • w  ty m  oko- 
^Vth400 ^ us trac f ’ fo tog ra ficz -

fQ̂ ° sfępnie i  prze jrzyśc ie  in -  
czy te ln ika  a rtys tycz - 

l^ fd ję c ia ,  uzupe łn iane k ró t-  
rjj,. ł. tekstam i s ło w nym i —  o 
, *ełach Warszawy i je j dniu

m Iedzirny tu historię miasta 
bj,j0‘lego p ierw szych dn i, gdy 
tyie '̂ €szcze okolone średn io - 
c(łrnCZnym’ ob ronnym  m u 
ll,,. ' ®zkice i  akw are le  znako- 

tycl
ląIe tta 

-Mniejsze
ałe w  X V I I  i  X V I I I  w.

^  zdziaj  „W arszaw a epoki 
. non,

a r tys tó w  Vogla i  Ca- 
Pipi a ~~ p rzekazu ją  nam  na j 

budow ie  m iasta,

he
przypom ina  nam

sPrzed w rześnia u^ce  i

domy. O dn a jd u je m y wśród 
n ich  i  taką  Warszawę, k tó ra  
m inę ła  bezpowrotnie. Oto na 
p rzyk ła d  nędzne dom ki na 
M ariensztacie. M ieśc iła  się w  
n ich robotn icza nędza k a p i
ta lis tyczn e j W arszawy. K ilk a 
dziesiąt s tron ic  da le j, w  roz
dziale pośw ięconym  W arsza
w ie  w  odbudow ie — w id z im y  
ja k  to  samo osiedle dźw iga 
się na nowo w  zupełn ie inne j 
fo rm ie , da jąc wygodne, k u l
tu ra lne  m ieszkanie d la  ro b o t
n ików .

W  u ję c iu  fo tog ra ficznym  te 
go a lbum u —  uw idaczn ia ją  
się n ie  ty lk o  m u ry  m iasta, 
lecz i  jego życie.

R ozdzia ł „W arszaw a w  w a l
ce”  ukazu je  cha rak te rys tycz 
ne ob razk i z w a lk  w rześn io
wych, o ku pa c ji i  obu powstań 
w  getcie i  s ierpniowego.

P rzedstaw ienie człow ieka, 
ta k  n ierozd z ie ln ie  zrośn ię te

go z m iastem  -  symbolem, jest 
chchą cha rakte rystyczną  w y 
da w n ic tw a . „W arszaw a w  r u i
nach“  n ie  jes t m im o  wszyst
ko cm enta rzyskiem , gdyż od 
razu po w kroczen iu  zwycięs
k ie j A rm ii R adzieck ie j i  W ojs
ka Polskiego —  pow sta je  w  
n ie j nowe życie i  zaczyna się 
odbudowa. N astępny z ko le i 
rozdzia ł p rzynos i zdjęcia ros
nących m uró w , na k tó ry c h  p ra  
cu ją  robo tn icy .

P rz e w ija ją  się tu  fo tog ra fie  
„ lu d z i odbudow y“ . W śród n ich 
obok m in is tra  b u do w y  in ż  tow . 
Spychalskiego i  w icem in is tra  
P io trow sk iego  —  w id z im y  lu 
dzi, k tó rz y  od bu do w a li most 
Poniatowskiego, b u d u ją  trasę 
W  —  Z. W id z im y  i  innych , spo 
za W arszaw y, p rzyk łada jących  

swoją „ceg ie łkę “  do odbudowy 
stolicy, ja k  in ic ja to ra  współza 
w odn ic tw a p racy  w  hucie  „Za 
brze“  — tow . Kaczm arskiego, 
składacza w  oddzia le budow y 
m ostów w  C horzow ie —  tow. 
Szczepanika.

Ich  dz ie łem  je s t powstająca 
na nowo W arszawa. O dbudo
wane stare zabytkow e budo
w le, nowe gm achy pub liczne i  
nowe osiedla robotn icze na

Ż o libo rzu , M okotow ie, M arien  
sztacie, w span ia ła  trasa W —Z. 
Ich  dz ie łem  będzie socja listycz 
na W arszawa, w  k tó re j obok 
zab y tkó w  przeszłości — staną 
nowe, jasne i  wygodne domy. 
W zniesione przez rob o tn ików

— d la  rob o tn ików .
P rzebyw a jąc w  teren ie częs 

to słyszy się pytan ie : „C zy 
W arszawa się odbudowuje? J a 
k ie  now e dom y pow sta ły?“

T a k  d o p y tu ją  się ci, k tó rzy  
poprzez reg iona lne ko m ite ty  
odbudow y s to licy  p iln ie  sk ła 
da ją z ło tó w k i na SFOS. W y 
d a w n ic tw o  „W arszaw a — s to li 
ca .Polski“ , obejm ujące ponad
to p la n y  „W arszaw a przyszło
ści“  —  d a je  im  na te py ta n ia  
odpowiedź. N ic  dziwnego więc, 
że ju ż  w  przedpłacie zam ów io
no 6.000 egzemplarzy.

Ta pożyteczna m onografia  
pow inna  być jednak co ro ku  
uzupe łn iana da lszym i a lbum a
m i, w  k tó ry c h  znajdą się zd ję 

cia i  om ów ien ia  budu jących 
się, łu b  zbudowanych ju ż  no 
w ych  gm achów, os ied li i  refcon 
s truow anych  zabytków . W  ten 
sposób na całość złoży się cała 
h is to r ia  s to licy  P o lsk i —  W a r
szawy

Tu mówi Tajmyr
Konstanty Isajew i Alek

sander Galicz; Tu mówi Taj
myr („Was wyzywajet Taj
myr"). Komedia w  3 aktach. 
P rzek ład  A le ksan d ra  M a ik .

(szewskiego. Spółdzielnia W y 
dawnicza „Współpraca“, 
Warszawa, 1949 r„ str. 116.

P ochw a lić  trzeba in ic ja ty w ę  
„W spó łp racy“,  k tó ra  zapow ia

da książkowe w yd a n ia  szeregu 
na jba rdz ie j znanych w spółcze
snych radz ieck ich  sz tuk tea
tra ln y c h  m. in . „Z ie lo n e j u l i 
cy“  Surowa, „O p tym is tyczn e j 
tra g e d ii“  W iszniewskiego, 
„W ie lk ie j s iły “  Romaszowa, 
„M aka ra  D u b ra w y “  K o rn ie j-  
czuka i  in . Oby ty lk o  od zapo
w ie d z i, do je j w yko n a n ia  nie 
up łynę ło  zby t w ie le  czasu!

Jako pierw sze w y d a w n ic tw o  
z tego c y k lu  p o ja w ił się teks t 
spopu laryzow anej ju ż  w  P o l
sce i  popu la rne j ko m e d ii Isą - 
je w a  i  G aliczą o pew nym  
sym patycznym , z dalekiego, 
syberyjskiego T a jm y ru , gościu

w  M oskw ie, k tó rem u , pośród
mnóstwa zabaw nych om yłek i  
pow ikłań , pom agają w  załat
w ien iu  sp ra w  T a jm y ru  w szy
scy przygodni w spó łloka to rzy. 

Komedię w id z ie li dotychczas 
w  Polsce, obyw a te le  dw unastu  
miast. A  może by  i  reprezenta
cyjne św ie tlice  o n ie j pom y
ślały?

Przekład A le ksan d ra  M a li
szewskiego s ta ranny  i  zgrab
ny. Do w ydan ia  po lskiego do
łączono zdjęcia z p o lsk ie j p ra 
p rem iery  „T u  m ó w i T a jm y r“ , 
k tó ra  się odby ła  w  w arszaw 
skim  Teatrze N ow ym .

J. A . S.

Cenna pamiqtka
Bogusz Z y g m u n t S tęczyński: 

„Ś ląsk“ . Podróż m a low n icza  w  
21 pieśniach. Do d ru k u  przygo 
tow a ł, Wstępem i  ob jaśn ien ia 
m i zaopa trzy ł F ranciszek P a- 
jączkow sk i. Z ak ła d  N arodow y 
im. Ossolińskich, Wrocław 
1946, str. 212.

W  po łow ie  ub. w ie k u  tuż  
przed W iosną L u d ó w  w ę d ro 
w a ł po D o lnym  Ś ląsku osob li
w y  m a la rz  po ko jow y, sz ty- 
charz, akw a re lis ta  i dom orosły 
poeta, a z czasem ko re k to r, 
księgarz, b ib lio teka rz , w oźny 
i... pensjonariusz dom u ubo
gich — Bogusz Z ygm un t S trę - 
czyński. N iezby t ju ż  w  czasie 
swoich podróży m ło d y  cz ło
wiek p ię?y ł wówręzas ią t 3 ^ .

[ za wzorem  burszów  n iem iec
k ich  odbyw ał swoje „ la ta  w ę 
drów ek“ , ale nie k ie ro w a ł się 
do F ra n c ji czy W łoch, lecz w y 
b ra ł k ra in y  po lskie i  sąsiadów
słowiańskich.

P lonem  tych podróży, odby
wanych na obszarze od B a łka  
nów  do Sudetów i  od D n ies tru  
do Nysy, by ło  k ilk a  w ydanych 
i  k ilk a  n iew ydanych w ierszo
wanych książek, k tó re  Stęczyń 
sk i uzupe łn ia ł w łasnym i rysun 
kam i, a z k tó rych  na jw iększy 
rozgłos w zbudz iły  „T a try “ , d łu  
gie poema opisowe, wydane w  
1860 r. Spośród puścizny rę k o 
p iśm ienne j Z ak ład  N arodow y 
im . Ossolińskich w yd a ł obecnie

z re p ro d u k c ja m i rysun ków  au 
to ra  —  poem at op isowy o 
Ś ląsku.

I  słusznie w yd a ł, bo ja k k o l
w ie k  artys tyczna  w artość poe
m atu  je s t p ra w ie  żadna —  w ar 
tosć h is to ryczna  i  k ra jo z n a w 
cza je s t ogrom na i  k w a lif ik u je  
jego au to ra  do w dzięcznej pa
m ięc i rodaków . S tęczyński da
je  bow iem  sw oim  n ie w p ra w 
n ym  p ió re m  mocne św iadec

two prawdzie, wędrując po
przeszłowiecznym Śląsku jak 
po polskiej ziemi. I  ma tego 
pełną świadomość, o Wrocła
wiu pisze jako o „polskim mie 
ście“ , Śląsk nazywa „ziemią 
ojczystą“ — i tak na każdym 
kroku. Jest to więc szacowna • 
i w pewnym sensie cenna pa
miątka, która dziś nabrała 
świeżego blasku.

JA S

Cztery tomiki poezji „wiejskiej
W  ram ach B ib lio te k i Od

dz ia łu  W ie jsk iego Z w iązku  
Zawodowego (?) L ite ra tó w  
P o lsk ich  uka za ły  się 4 nowe 
to m ik i poetyckie . Jako  to m ik  
15 w ysz ły  z d ru k u  wiersze 
F ranciszka Nowaczyka — 
„C h leb  powszedni“ , pisane — 
ja k  to fo rm u łu je  sam poeta — 
„pod  znakiem  w ia ry , m iłości, 
nadzie i“ .

T o m ik  16 to  Józefa B ińczaka 
„Z y to  k w itn ie “ . T o m ik  17 
stanow i d ra m a t h is to ryczny  w  
trzech aktach  S tan is ław a Czer 
n ik a  ,3 e z p ry m “ . (Jest to  im ię  
na jstarszego syna Chrobrego). 
W reszcie to m ik  18 w yp e łn ia ją  
w iersze S tan is ław a P iętaka 
„L o t  do jrza łych  d n i“ . Tom ik  
zaw iera nowe i dawne w ie r
sze, o k tó ry c h  a u to r pisze w  
przedm owie, że „do niepozna- 
n ia  z m ie n iły  sw ój ksz ta łt, lu b  
napisane zosta ły na now o“ . 
Całość okreś la  P ią tek  jako  
„be z lito sny  obrachunek ze

bą sam ym “ , i  d a je  tem u w y  
raz poetyck i. „S pod g ruzów  d o  
świadczeń unoszę tw a rz  po' 
ry tą  od m ęk i, b y  w  oczach, v 
oczach unieść ko lum n ę  w ieL 
kiego tw o rze n ia “ .

U zna jąc celowość w ydaw a
n ia  w ie rszy, k tó rych  d ru k u je 
m y w  Polsce n iew ie le , n ie  ro 
zum iem y w ydzie lan ia  „ w ie j
sk ich “  tom ików , k tó re  n ie  t y 
le  tem atycznie, co osobą au to 
ra w iążą się z zagadnien iam  
wsi. T om ik i, k tó re  leżą przeć 
nam i, świadczą o n iepo trzeb
nym  dążeniu do „w ie js k ie j*  
ekskluzywności, p rz y  to m ik i 
Czernika na p rz y k ła d  n iczyrr 
nieuzasadnionej. W arto  zazna, 
czyć, że nakład to m ik ó w  jes) 
n ieopłacaln ie  n is k i (500 egz.!) 
n iek tó re  to m ik i w ydaw n ictw E  
korzysta ją  z zas iłku  P rezy
d ium  Rady M in is tró w  (z re je 
s trow anych w yże j C ze rn ik  3 
P iętak).
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Lekkoatleci dostaną 
ivy szkolony ch i nstruktoró w

Um asow ienłe le k k o a tle ty k i 
w  Polsce napo tyka ło  na duże 
trudnośc i g łów n ie  z powodu 
b raku  k a d r in s tru k to rs k ie j!. 
N ie  ty lk o  odczuw aliśm y b ra k  

^  liczbow y in s tru k to ró w  —  ale 
co ważnie jsze b ra kow a ło  nam 
trene rów  i  in s tru k  o rów  — 
w ychow aw ców , lud.zi rozum ie 
jących  w y tyczne  i hasła spor
tu  Polski L u do w e j a zarazem 
lu dz i posiadających w iedzę i 
k u ltu rę  sportową.

D latego z p ra w d z iw y m  zado 
w olen iem  w i am y pierwszą 
kad rę  trene rów  i in s tru k to ró w  
lekkoa tle tycznych , k tó ra  opuś 

c ila  A kadem ię W F w  sobotę, 
dn ia  21 bm. po zakończeniu 
specjalnego ku rsu  u n if ik a c y j
nego, organizow anego przez 
P Z LA , W praw dzie ku rs  ten 
trw a ł bardzo k ró tk o  —  je d n a k  
zadanie sw o je  spe łn ił.

N azw iska same m ów ią  
za siebie

K u rs  b y ł jeszcze z innych  
w zględów  specja ln ie  ważny. 
W śród 50 uczestników(czek) 
w id z im y  nazw iska k tó re  m ają  
sw o ją  w artość gatunkow ą. Są 
to  nazw iska na jlepszych za
w odn i ków(ezek), k tó rz y  w  h i
s to r ii p o lsk ie j le k k o a tle ty k i 
zap isa li p iękne k a r ty  s ław y i  
reko rdów .

W ajs -  M a rc in k ie w ic z  Jad 
w iga  —  trz y k ro tn a  o lim p ijk a  
i  m edalis tka, C e jz ik  - Z im no - 
chowa, K a łużow a, Dobrzań
ska. M orończyk, M a łeck i, Z a
krzew sk i, B -c ia  H o ffm a n , Gąs 
sowtski, D obrow o lsk i, B in ia - 
ków sk i, K u ch a rsk i, P ruszków  
sk i, S taw czyk, R u tk o w s k i, 
S m id t —  oto n ie k tó rz y  z u- 
czestn ików  ku rsu  u n if ik a c y j
nego. Sw oją d ług o le tn ią  p ra k -  
t.ykę zawodniczą, w iedzę i  r u 
tynę  oraz w iadom ości i  w ysz 
ko len ie  nabyte  na k u rs ie  —  
przekazywać teraz będą in 
nym .

W spółzaw odn ictw o sportowe

P rzem aw ia jąc na zakończe
n ie  ku rsu  w iceprezes P Z L A  
d y r. Askanas zapoznał zebra
nych  z opracow anym  ju ż  
przez P Z L A  p lanem  współza 
w o dn ic  tw a sportowego, k tó re  
obe jm ie  zaw odników , dz ia ła 
czy, sędziów i  in s tru k to ró w , 
W spółzaw odn ictw o to  u m o ż li

w i w szystk im  zaw odnikom  u- 
zyskanie zaszczytnego ty tu łu  
przodow nika. P Z L A . p ierw szy 
wys ępuje z podobną in ic ja ty 
wą i p rzekazu je ją  całemu 
spo rtow i po lskiem u

Technicznie będzie to  w y 
glądało w  ten sposób, że każ
dy zaw odnik, działacz i sędzia 
o trzym ają  specja lne książecz
k i w spółzaw odnictw a, w  k tó 
rych punktow ane będą od
dzie ln ie na jrozm aitsze pozycje 
(regularne badania lekarsk ie , 
uczęszczanie na tren ing i, u - 
dziiał w  zawodach, w y n ik i,  sę
dziowanie itd.). Przekroczenie 
no rm y p u nk tów  będzie podsta- 
w ą do uzyskania ty tu łu  p rzo 
downika.

W arszawa— Sofia 4:4 w zapasach
6 lys. widzów oklaskuje walki

I  ku rs  u n if ik a c y jn y  dila 
trene ro  -  in s tru k to ró w  le k k o 
atle tycznych m ia ł na ce lu  u- 
jednosta jn ien ie  m etod pracy 
w  terenie. W ykładow cy wzoro 
w a li się na doskonałych m eto  
dach pracy w  ZSRR, k tó re  da 
ły  ta k  św ietne w y n ik i.  W y n ik i 
„asów “  le k k o a tle ty k i radz iec
k ie j nie b y ły b y  m oż liw e  do 
osiągnięcia, gdyby ruie praca 
naukow o -  badawcza uczo
nych radzieckich.

Na zakończenie ku rsu  od b y ł 
się specja lny egzam in na tema 
ty  techniczne i  organ izacyjne 
oraz k u ltu ra ln o  - ośw iatowe, 
na podstaw ie k tó rego  K o m i
sja W e ry fika cy jn a  przyzna ła  
następujące stopn ie  k la s y fik a 
cy jne  uczestn ikom  ku rsu : T re  
nerzy I  k lasy : M orończyk, Z a
krzew sk i St., H o ffm a n  K a ro l, 
Pabiś Z.. Gąssowski W., D u
dek B „ W acha łow ski S. i  Do
b ro w o lsk i W.

Stopień trene ra  XI k la sy  o- 
trzyim ało 22 uczestn ików  z 
W ajs -  M arc ink iew icz , Cej,zi- 
kow ą, Kałużowa, B ie n ia ko w  
sk in i, Kozubkiem , P ruszko w 
s k im  i  in nym i.

Spotkanie zapaśnicze d ru 
żyn reprezentacyjnych- W ar
szawy i S o fii, rozegrane na 
korc ie  ce n tra ln ym  W KS „L e 
gia” , zakończyło się w yn ik ie m  
rem isow ym  4:4. Mecz w yw o
ła! bardzo duże zainteresowa
nie i  zgrom adził na trybunach 
ck. 6 tys. w idzów , k tó rzy  z 
w ie lk im  zainteresowaniem  ob
serw ow a li w a lk i na macie. 
Szkoda ty lk o , że o rgan iza to
rzy n ie  p o tra f i l i  w ykorzystać 
tego śdla odpow iedn ie j propa
gandy sportu  zapaśniczego, 
k tó ry  n ie  cieszy się zbyt d u 
żą popularnością s to licy. N a
leżało w ięc zorganizow ać do
brą i  fachow ą speakerkę — co 
na pewno p rzyczyn iło by  się 
do spotęgowania zaintereso
w ania publiczności i  zaznajo

m iło b y  ją  z przep isam i tego 
sportu. Bardzo w ie lu  w idzów  
jeszcze zupełnie n ie  o rie n tu je  
się w  przepisach obow iązu ją 
cych w  w a lkach  zapaśniczych, 
nie zna w yrażeń  technicznych 
i  np. słowo „p a r te r ”  —  jest 
dla n ich  kom p le tną  zagadką.

Poza ty m  na leżałoby pom y
śleć o je dn ym  a rb itrz e  neu
tra ln y m , co rów n ież  w p ły n ę 

łoby  na jeszcze lepszą a tm o
sferę całego meczy.

Spotkanie by ło  bardzo cie
kawe i  k ilk a  w a lk , n iezw yk le  
żyw ych  i  em ocjonujących b y 
ło gorąco ok lask iw anych  przez 
publiczność. Obie drużyny  b y 
ły  w łaściw e n ie o fic ja ln y m i re 
prezentacjam i państw ow ym i 
D rużyna warszawska b y ła  o- 
. łab iona b rak iem  Gołasia, 
D w ie  nasze najcięższe wagi by 
ły zdecydowanie słabsze od 
bu łgarsk ich  i  tu ta j w a lka  
trw a ła  bardzo kró tko . Nasz 
pó łc iężki i  ciężki, p rzegra li 
swe w a lk i w  niecałe 4 m in u 
ty  W szystkie pozostałe spot
kan ia zostały rozstrzygn ię te 
na punkty .

Goście m ie li na jlepszych 
swych zaw odników  w  wadze 
półciężkie j i  c iężkie j oraz w  
wadze le k k ie j. W  drużyn ie  
warszaw skie j n a jle p ie j w yp ad ł 
Tobola. R o k ita  n ie  m ia ł swego 
najlepszego dnia. N iez łym  ró w  
nież b y ł K auch w  wadze p ió r
kowej.

W yn ik i techniczne spotkań 
b y ły  następujące: w  wadze 
muszej R ok ita  zw yc ięży ł na 
pu nk ty  18-letn iego Brusewa.

Z aw odn ik  bu łga rsk i b y ł dużo 
lepszy w  stójce n iż w  p a rte 
rze.

W wadze kogucie j Tobołu w 
na jładn ie jsze j walce dn ia w y 
g ra ł na pu n k ty  z A tanaso- 
wem I. P o lak m ia ł dużą prze
wagę techniczną, w a lczy ł spo
ko jn ie  i  przytom n ie  W osta t
n ich  trzech m inu tach  w a lk i, 
B u łga r atakował, w a łczy ł je d 
nak n iezbyt ■ czysto i o trzym a ł 
napom nienie za bic ie głową. 
Z w yc ięstw o Tobo ły było  zde
cydowane i decyzja sędziów 
by ła  jednogłośna.

W wadze p ió rko w e j Kauch 
w y g ra ł na p u n k ty  z A rg iro -  
wem. Naszym zdaniem  B u ł
gar w  spotkaniu ty m  zasłużył 
na remis. W a lka  b y ła  dość ży 
w a i  ciekawa. A rg iro w , m łod
szy i  s iln ie jszy od Polaka nie 
znacznie ustępow ał m u  tech n i
ką.

W  wadze le k k ie j Jakubo
w icz przegra ł na p u n k ty  z Boj 
czewem. O baj p rzec iw n icy  o 
jednakow ym  wzroście i  po 
dobnej budow ie, stoczyli n ie 
zw ykle  zaciętą walkę. B u łgar 
b y ł jednak  bezsprzecznie iep-

S top ień in s tru k to ra  o trzym a  
ło  17 uczestników. Ogółem 
k p rs  ukończyło  47 osób.

7,44 m tr — w skoku w dal
Adamczyk ustanawia nowy rekord Polski

Za zorganizowanie k u rs u  na 
leży podziękować w szys tk im  
tym , k tó rz y  do łożyli starań, 
by w y p a d ł on ja k  na jle p ie j. 
A  w ięc: P Z L A , G UKF i  A W F.

W ierzym y, że podobnych 
kursów  będziem y m ie li coraz 
w ięcej. (D)

Czechosłowacja — Rumunia 3 :2  
w piłce nożnej

PR A G A , (PAP). W  obecności 
35 tys. w idzów  reprezentacja  
Czechosłowacji pokonała w  p ił 
ce nożnej R um un ię  w  stosun
k u -3:2 (2:2). B ra m k i zdobyli: 
d la  Czechosłowacji, P a z ickv , 
Sim ansky i  Preiss po 1, d la  Ru 
m un ii Vaezi i  Lun-ga. Do p rze r 
w y  gra chaotyczna, bez ja k ie 
gokolw iek systemu.

B U K A R E S Z T . — W  m iędzy
państw ow ym  spo tkan iu  w  p i ł
ce nożnej R um un ia  „ B “  po
kona ła  Czechosłowację „ B “  w  
stosunku 2:1 (2:0). B ra m k i
s trz e li li:  d la  Czechosłowacji 
Hernele, a dla zwycięzców F a r 
kasz i  N icusor. Na 12 m in u t 
przed końcem mecz został 
p rze rw an y  z jfbw odu burzy.

Wyścigi konne na Służewcu
W Y N IK I G O N IT W  Z  N IE D Z IE L I

G o n itw a  I :  1. M im o n k a  (d ż o k e j 
K u  b icz ), 2. M ie c h , S m iło w s k i.  T o 
ta l iz a to r  7.530, f r a n c u s k i 1.560, 570, 
p o rz ą d k o w y  40.500.

G o n itw a  I I :  1. S a n o k  (d ż o k e j Ja 
g o d z iń s k i) , 2. S te n . T o ta l iz a to r  
500, 390, f ra n c u s k i 330, 330, p o rz ą d 
k o w y  780.

G o n itw a  I I I .  Ś m ia ły  (d ż o k e j L i 
p o w icz ), 2. M is s  V ic to r y .  T o ta liz a  
to r  510, p o rz ą d k o w y  570.

G o n itw a  IV :  1. S u h o r  (d ż o k e j 
Zając), 2. T a liz m a n  I I I .  T o ta liz a -  
tó r  750. f ra n c u s k i 420, 420, p o rz ą d 
k o w y  1.230.

G o n itw a  V :  1. T r ie s t  (d ż o k e j 
Biesia d c iń s k i), 2. P u łtu s k . T o ta l i 
z a to r 1.050, f r a n c u s k i 420, p o 
rządkowy 1.890.

G o n itw a  V I :  1. L a f i t e  I I  (d ż o k e j 
B o g o b o w icz ), 2. G n ie w . T o ta l iz a 
to r  540, f r a n c u s k i 330, 330, p o rz ą d 
k o w y  810.

G o n itw a  V I I :  1. J a łta  (d ż o k e j 
S ta s ia k ), 2. G ir la n d a . T o ta l iz a to r  
450, f r a n c u s k i 330, 480, p o rz ą d k o 
w y  1.410.

G o n itw a  V I I I :  1. J a b ło n n a  (dżo
k e j U c z y ń -R a d g o w s k i) , 2. L ib e l la .  
T o ta l iz a to r  1.410, f r a n c u s k i 750, 
1.470, p o rz ą d k o w y  6.570.

G o n itw a  I X :  1. S p le n d id  (d ż o k e j 
B a k s e r), 2. A rg e n tu m . T o ta l iz a to r  
960, f r a n c u s k i 570, 600, p o rz ą d k o 
w y  *2.460.

W y p ła ty  t r y p le m  od g o n itw y  I I :  
1 — 2 330. 2 — 6.240, 3 — 5.940, 4 — 
3.660, 5 — 3.810, 6 —  9.810.

PO ZN A N . W  d rużynow ych  
pó łfin a ło w ych  m is trzostw ach  
lekkoatle tycznych, w  k tó rych  
w z ię li udzia ł: AZS  (Poznań), 
„G w a rd ia “  (Bydgoszcz) i  
„Z ry w “  (Gdańsk) pewne zw y 
cięstwo odniósł zespół poznań 
skiego A Z S -u, k tó ry  w  osta
tecznej p u n k ta c ji z a ją ł p ie rw 
sze m iejsce, uzysku jąc 23.948 
pk t. przed „G w a rd ią “  (B yd 
goszcz) —- 20.530 p k t. i  „ Z r y 
w em “ (Gdańsk) 20.490 pkt. 
D rużyna poznańska uzyskała 
prowadzenie od p ierw sze j kon 
ku re nc ji, p rzy  czym  poszcze
gó ln i je j zaw odnicy uzyska li 
dobre w y n ik i.  M . in . S taw 
czyk i  R u tko w sk i osiągnęli 
w biegu na 100 m  czas 10,8. 
Ska lban ia  przebieg ł 110 m  
przez p ło tk i w  czasie 16 sek., 
a w  skoku w zw yż p rze k ro 
czył 1,80 m.

W  ram ach tych  zawodów 
s ta rtu ją cy  poza konkursem  
Adam czyk „K o le ja rz “  (Poz
nań), k tó ry  zgłosił próbę po
b ic ia  reko rdu  P o lsk i w  skoku 
w  dal, uzyska ł doskonały w y 
n ik  7,44 m, lepszy o 6 cm od 
dotychczasowego reko rdu , na
leżącego od r. 1934 do N o w a
ka.

tyczne p rze ds taw ic ie li ok rę 
gów: kie leckiego, rzeszowskie
go i  lubelskiego, d rużyny  
„C ra co v ii‘ (konku renc je  mę
skie) i  „O lszy“  (konkurencje  
żeńskie) z a k w a lifik o w a ły  się 
w.o. do fin a ło w ych  zawodów 
o m istrzostw o Polski.

W  m iejsce zapow iedzianych 
pó łfin a ło w ych  zawodów, roze
grano * zawody w ew nę trzno- 
k lubow e pod hasłem „P op ra 
w iam y w y n ik i z ub. n ie d z ie li“ . 
C iężkie w a ru n k i atmosfei-ycz- 
ne i  terenowe (deszcz, zimno, 
ślisko) u n ie m o ż liw iły  je dn ak  
poprawę w yn ików .

W W A R S Z A W IE

Równocześnie odby ły  się 
zawody w  ko n ku re n c ji kob ie t, 
w  k tó rych  zw ycięży ł zespół 
Pom orzanina“  z T o run ia  — 

729 pkt. przed AZS (Poznań) 
—- 469 p k t. i  „L e c h ią “  
(Gdańsk) —  397 pk t. W  zawo
dach tych  le kko a tle tka  A Z S -u  
Lesznerówna u s ta liła  skokiem  
w  da l (5,01 m) no w y  re ko rd  
okręgu poznańskiego.

Z A W O D Y  W  K R A K O W IE
K R A K Ó W .—  Z  powodu nie 

p rzybycia  na pó łfin a ło w e  d ru 
żynowe m is trzostw a le k k o a tle -

Na stadionie W P w  W arsza
w ie  rozegrano wczoraj- e l im i
nacyjne zawody le kkoa tle tycz
ne o d rużynow e m is trzostw o 
Polski. W  zawodach w z ię ły  u - 
dz ia ł k lu b y , k tó re  zdobyły ze
społowe m istrzostw a: W arsza
wy, („O gn iw o“ ), Łodz i („W łó 
k n ia rz  —  Ł K S “ ) i  O lsztyna 
(KS —  „Lechia). Na starcie za 
b ra k ło  le kkoa tle tów  B ia łego
stoku.

W  konkurencjach męskich 
m istrzostw o g ru py  zdobyło „O - 
g n iw o “  (W arszawa) —  22.419 
pkt. przed „W łó kn ia rze m “ 
(Łódź) 21.129 pk t. i  „L e ch ią “  
(Olsztyn.) 16.953 pk t., w  żeń
sk ich  zaś, gdzie s ta rto w a ły  t y l 
ko dw a k luby, zw yc ięży ł „W łó  
k n ia rz “  — 433 przed „L e ch ią “ 
274. W  w yn iku  zw yc ięstw  „O - 
g n iw o “  (Warszawa) i  „W łó 
k n ia rz “  (Łódź) z a k w a lifik o w a 
ły  się do fin a łu  d rużynow ych  
m is trzostw  Polski.

y  uzyskanych w y n ik ó w  w y 
różn ić można je d y n ie ’ rezu lta t 
M orortczyka („O gn iw o “ ), k tó ry  
w  skoku o tyczce przekroczył 
380 cm.

WE W ROCŁAW IU
W RO CŁAW . — Na m ałym  

Stadionie O lim p ijs k im  we W ro 
e law iu  rozegrane zostały d ru 
żynowe m is trzostw a lekkoa tle  
tyczne Polski. U dz ia ł b ra ły  
drużyny  m ęskie: A ZS  (Szcze
cin), „L ign oza “  (K ryw a ld ) i 
AZS  (W rocław ) oraz 2 kob ie
ce: „G ó rn ik “  (Zabrze) i  „C zar
n i“  (W rocław). Najlepsze w y 
n ik i uzyska ł K iszka  (K ryw a ld ) 
k tó ry  m im o rozm ok łe j bieżni 
przebieg ł 100 m  w  10 9 oraz 
skoczył w  da l 6.8C. m.

W  ogólnej p u n k ta c ji w  kon 
k u re n c ji żeńskie j zwyciężyła  
drużyna „G ó rn ik a “  (Zabrze) 
uzysku jąc 488 pkt. przed M K S  

C zarn i“  (W rocław ) — 449
pkt.

szy i  zw yc ięży ł ca łkow ic ie  za
służenie.

V7 wadze pó łśrednie j Reda 
w y g ra ł na pu n k ty  z C h ris to - 
wem. W alka stała na n iez łym  
poziom ie i zwycięstwo Polaka 
b y ło  ca łkow ic ie  zasłużone.

W wadze średnie j Ra'doń u - 
iegł na p u n k ty  M arkow ow i. 
Decyzja  ta spotkała się z g ło
śnym i protestam i w idow n i 
Rzeczywiście B u łga r b y ł za
w o dn ik ie m  w ięcej passywnym 
1 nie w a lczy ł zbyt czysto Ra
doń zasłużył na zwycięstwo.

W  wadze pó łc iężk ie j Sza- 
je w sk i ju ż  w  3 m inuc ie  prze
g ra ł z A tanasow em  I I  przez 
złam anie m ostku. Przewaga 
B u łgara  by ła  w idoczna ju ż  od 
samego początku w a łk i.

W- wadze ciężk ie j K ryczań - 
ski ty lk o  przez jedną m in u tę  
op ie ra ł snę 108— kg. M arynow o  
w i, k tó ry  od m om entu rozpo
częcia w a lk i rozpoczął in te n 
syw ny atak i  zdecydowanie 
przeważał nad Polakiem .

Mecz w ykazał, że n a js ła b 
szym i p u n k ta m i rep rezen tac ji 
stołecznej są w ag i: pó łc iężka i 
ciężka. (D.)

Na p ływ a ln i „L e g ii“

JEB
« K .  , .  ,7 7 1

Dochodzące do 30 stopni Celsjusza upały gromadzą 8® 
basenie ¡¿Legii“  dziesiątki, szukających ochłody wat? 

szawiaków

Z w alk o m istrzostwo L ig i

PZPN (Francja) —  
Dolny Śląsk 4:2 (4 :0 )

W RO CŁAW . Na S tad ion ie 
O lim p ijs k im  we W roc ław iu  
rozegrany .został wobec 15 tys. 
w idzów  mecz p iłk a rs k i pom ię
dzy drużyna PZPN  z F ra n c ji, 
a reprezentac ją  Dolnego Ś lą
ska, zakończony zwycięstwem  
gości \v stosunku 4:2 (4:0).

Mecz s 'a l l ia  m ie rnym  pozio 
m ie, a osłabiona brak iem  za
w o d n ikó w  „P r.faw agu“  i „P o 
lo n ii“  ś w id n ic k ie j reprezenta
c ja  Dolnego Śląska była  w y 
raźn ie słabsza od P olaków  z 
F ranę ji. G ra toczyła się ze sta 
łą przewagą d ru ż y n y  gości.

„W IS Ł A “  —  „L E G IA “
4:0 (1:0)

K R A K Ó W . W  meczu o m i
strzostwo I  L ig i „G w a rd ia  — 
W is ła “  pokonała warszawską 
„Le g ię “  w  stosunku 4:0 (1:0).

B ra m k i d la  „W is ły “  zdoby
l i :  K o h u t — 2, M am oń i  
Legu tko  —  1.

G ra b y ła  żywa i  stała na 
dobrym  poziomie. ,;Legia“  
m im o porażki zaprezentowała 
się nieźle. B ram ka rz  „L e g ii“  
S krom ny in te rw e n iu ją c  zbyt 
o fia rn ie  doznał ko n tu z ji. Je
go zastępca L im an ow sk i w y 
w iąza ł się ze swego zadania 
bez zarzutu.

W idzów  ok. 15 tys.

Z Z K  (PO ZN AN) — „L E C H IA “  
(G D A Ń S K ) 1:1 (1:1)

PO ZN AN . Rozegrane w  Poz 
nainiu spotkanie o m is trzostw o 
I  L ig i m iędzy ZK S  „K o le ja rz “  
a gdańską „Le ch ią “  zakończy
ło się w y n ik ie m  n ierozstrzyg 
n ię tym  1:1. B ra m k i zdobyli 
d la  ,Le ch ii‘ ‘ S kow rońsk i d la  
„K o le ja rz a “  Białas.

Meoz od b y ł się w  anorm a l
nych w arunkach , gdyż przeiz 
ca ły  czas g ry  padał rzęsisty 
deszcz. M im o  to mecz b y l d e  
k a w y  i  ¡przeprowadzony w  ży 
w y m  tem pie. Obie d rużyny 
g ra ły  nadzw yczaj am b itn ie  i  
o fia rn ie  p rzy  ¡czym „Le ch ia “ 
zepchnięta przez dłuższe okre 
sy w  p ierw sze j po łow ie do o- 
fensyw y doskonałe się b ro n i
ła.

wej i  c iekaw e j grze zw yc ię 
stwo odniósł „R u ch “  3:1 (1:1). 
W d ru żyn ie  gości w y ró żn ia ł 
się doskonale usposobiony 
K rasówka, Fuchs w  a taku  oraz 
G aweł w  obronie. W  drużyn ie  
„R u chu “  na jle pszym i gracza
m i b y li A lszer, Suszczyk i  B a r-  
ty ła . C ieś lik  w y p a d ł słabo, na 
co, n ie w ą tp liw ie  w p łynę ła  oba
wa przed odnow ieniem  k o n tu 
zji.

P row adzenie d la  „G ó rn ik a “  
zdobył w  20-te j m in . K ra só w 
ka, w y ró w n a ł w  40-te j m in , 
C ieślik. Po p rze rw ie  K u b ic k i 
w  70-te j, a C ieś lik  w  85-te j 
m in. zdoby li pozostałe b ra m k i 
dla gospodarzy.

W idzów  6 tys.

„R U C H “  —  „G Ó R N IK “
(S Z O M B IE R K I)  3:1 (1:1)

CHORZÓW . —  Na stadionie 
„R uchu“  w  Chorzowie odbyło 
się spotkanie p iłka rsk ie , m ię 
dzy d rużyną  „R u chu “  a „G ó r
n ik ie m “  z Szombierek. Po ży -

„P O L O N IA “  (B Y T O M ) —
„W A R T A “  2:2 (0:1).

B Y T O M . —  M ie jscow a „P o
lo n ia “  zrem isowała z poznań
ską „W a rtą “  2:2 (0:1). B ra m k i 
dla bytom ian  zdoby li Ceglarek 
i  W ieczorek, d la  „W a rty “  Szy 
m ura  i  Gendera.

Do p rze rw y  nieznaczną prze 
wagę m ia ła  „W a rta “ . Po p rzer 
w ie  stroną a taku jącą  b y ła  „P o 
lo n ia “ , k tó ra  jednak  n ie  po tra 
f i ła  swej p rzew agi w y k o rz y 
stać. W  drużyn ie  poznańskie j 
n a jle p ie j w y p a d li obrońcy, 
G roński w  pom ocy oraz Gen
dera i  O p itz  w  ataku. W  d ru 
żynie ś ląskie j w y ró ż n ił się 
Szm id t w  pom ocy oraz W iś
n iew sk i w  ataku.

T A B E L A  R O Z G R Y W E K  
I  K L A S Y  PAŃ STW O W EJ

i Ł K S  R E M IS U JE  
Z  „C R A C O V IA “  2:2 (1:2)

ŁÓ D Ź. Ł K S  zrem isow a ł z 
„C racov ia “  2:2 (1:2). B ra m k i 
d la  „Cracovia"1 zdo by li P o -; 
św ia t i  Różankowski, dla 
Ł K S -u  —  B aran  i  Łącz.

Mecz. w y w o ła ł o lb rzym ie  za 
in teresowanie i  zg rom adził na

14
10
10

8
7
7
6
5
5
5
4
3

25:6 
25:16 
19:13 
13:16 
10:8 
16:22 
16.18 
XV13 
15:21 
11:16 
10:2»  

11:1*

1. W is ła  (1)
2. Z Z K  (2)
3. C racovia  (3)
4. P o lon ia  W. (4)
5. W arta  (5)
6. Ł K S  (6)
7. Ruch (8)
8. Szom bierki (7)
9. A K S  (9)

10. Lech ia  (11)
11. Leg ia  (10)
12. P o lon ia  B . (12)
W Y N IK I I I  K L A S Y  P A Ñ S l'<4 

G R U P A  P Ó ŁN O C N A
B zura  — W idzew  1:0 (0:0). 
L u b lin ia n k a  —  Pomorza«!® 

2:2 (2:1).
G arba rn ia  — R adom iak 2 *

<0:i0)- , . t  
O s trow a  —  G w ard ia  2'

(P D .
O gnisko (Siedlce) —

4:3 (2:0).

G R U P A  P O ŁU D N IO W A
R ym  er —• Pafawag" 8:2 (5:1|* 
Naprzód — B a ild on  1:0 (0;" ‘ 
Chełm ek —  G w ard ia  

(OH).
P o lon ia  (Przem.) —  T a m “

v ia  3:6 (1:2):
S kra  —  P o lon ia  (Św.) 4:2 ( It®*

B ra m k i d la  gości zdobyli: 
S łom iany  —  2, Lang i  s ta n 
g re t —  po 1; d la  Dolnego Ślą 
ska —  B o re k  i  Lasz-oki (z 
nego).
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B U R Æ . A

on. S e r-
do jes ien i,

Tłum. St. Strumph-Wojtlciewicz
A le  W oronow a n ie  ma. Zdaje się, że in -  

»ęgo tak iego p rz y ja c ie la  Sergiusz pcZa n im  n ie  
nuał. W oronow ow ii m ó w ił o  w szys tk im  —  gorzkie  
to b y ło  lato... O pow iedz ia ł także f o Paryżu. O W a- 
m ny.. Ła tw o  .się z  n im  rozm aw ia ło , le kko  uśm ie- 
ch&'' się, k iw a ł o lb rzym ią  głową... N .e ma ju ż  m - 
kogo ze starych... W  ja k i sposób ocalał 
giusz?... N ie u fn ie  uśm iechał się ter 
w span ia łe j i  wzniosłej.

W  tydz ień  .później Sergiusz po jecha ł do m ie jsca 
posto ju  sztabu. Generał P ie tri-akow  m ieszkał w  czy
ste j, b ia łe j chacie. Gospodyni sta ła  podp ie ra jąc rę 
ką  po liczek, w zdycha ła po swoim  H ry e iu  i zachw y
cała s;ę ge ne ra lsk im i na ram ienn ikam i. P ie tr ia k o w  
b y ł w  d o b ry m  hum orze.

—  N ic  się Mn n ie  udało. Barsuikow d a ł mi znać 
dopiero co: wynoszą się z K ijo w a  — samochody 
czterem a rzędam i...

P otem  ge ne ra ł zaczął s tro fow ać Sergiusza:
—  Po co s ię  narażacie? N ie  trzeba tak... Teraz 

n ie  czterdz iesty p ierw szy... Zm ęczyliście 
i  diiatego...

—  Wszyscy się zm ęczyli...
—  Ja m ów ię  n ie  o w szystk ich , lecz o was osobiś

cie... To zawsze ta k  byw a  —  człek s ę zmęczy j  ha
m ulce m u  n ie  dz ia ła ją . I  nagle —  n ie  odczuwa 
strachu...

Sergiusz p o k rę c ił gło-wą:
' —  A  ja  tenaiz czuję strach. W  S ta ling radz ie  n ie  
ba łem  się, w te d y  b y ł»  m i -wszystko jediwo. A  teraz, 
k ie d y  je s t b liż e j końca, bardzo n ia  chc ia łb ym  
am ierać.«

się -

dobrodusznie k u rz y ł papierosa. A  Serg iusz w idz ia ł 
W alunię , w iosnę  w  M oskw ie , la ta rn ie  na moście. 
I  nagle, n i z  tego n i  z owego, rz e k ł:

—  N a jb a rd z ie j k ruch a  na św iec ie  rzecz —  to 
most...

M y ś la ł w  ta m te j c h w ili n ie  o moście, k tó ry  p rze 
rz u c ił p rzez D n iep r, n ie  o K ry m s k im  moście, na 
k tó ry m  s ta ł z W ałum ą w  p rzeddzień odjazdu, 
a na w e t n ie  o s ta rych  m ostach na Sekwan:©, m y
ś la ł o in n y m  m oście —  o życiu.

R O Z D Z IA Ł  X I I
D om  s ta ł na s trom ym  zboczu wzgórza, da leko od 

w si, pośród dębów i  olszyny. W dow a Lagrange 
szyła k o ło  okna, có rka  je j M a rie  rozdm uch iw a ła  
w ęgle . Zapada ł zm rok. Nagle k toś  zas‘ u k a ł do 
d rzw i. W dow a Lagrange w y jrz a ła : N iem iec. 
S trach o tw o rzyć , a je ś li się n ie  o tw o rzy , w y łam ie  
d rzw i, s trze li. W  ja k im  celu przyszedł? Czyzby w y 
ś ledz ili M ik i a lbo Dede... W dow a Lagrange spy
ta ła  :

— Co panu  potrzeba?
— Chileba.
Jasne, że to gestapowiec. K ie d y  b ra li M o rtie ra , 

pow ie dz ie li, że chcą się nap ić w ody... Samochód 
z pewnością je s t w  do le, na drodze...

O tw orzyw szy  d rz w i w dow a Lagrange osłup ia ła: 
ja k iż  z n iego oberw aniec! Może to  dezerter ... Dała 
m u chleba. Gość chc iw ie  ja d ł. N a pewno to dezer
ter... U spoko iła  się; a naw et zaczęła żałować tego 
ogromnego, wychudzonego c z ło w ie k a ,, k tó ry  um ia ł 
uśmiechać się po  dziecinnem u.

—  Poczekaj pan, zaraz M a rie  podgrzeje ta le rz 
zupy. Z im no  dziś...

N iem iec podz iękow ał. W dowa Lagrange p o m y
ś la ła : są i  pośród n ic h  p o rz ą d n i.. Dlaczego zmyka? 
O b rzyd ło  w o jow ać? A lb o  też  naurąga ł sw em u do
wódcy? Jeże li zem knął, to  znaczy, że je s t poraąd- 

m y... A  M asie  awi raaa n ie  spo jrza ła  »a przybysz:

Chyba m u s ia ł d ługa wałęsać s;ę po lesie? —: zada
ła sobie p y ta n ie  w dow a Lagrange . Płaszcz — cu
dzy, o lb rzym , a płaszcz ńa n im  ja k  ku rtka ... Wresz
cie odw aży ła  się ¡na py ta n ie :
1 —  A  może pan pobłądził?
1 S k in ą ł głową.

—  Czy pan  chce t ra f ić  do S a in t Jean, czy pan 
stam tąd idzie?

Przybysz z w y s iłk ie m  u ło ż y ł zdanie, złożone 
z w yrazów  n iem ie ck ich  i  francu sk ich :

—  O puściłem  kopaln ie , idę w  gó ry .

—  Dokąd m ianow ic ie?
Tam , gdzie n ie  m a N iem ców .

Może zab ił innego Niemca? Cóż, to dobrze... A le  
co ro b ił w  kopa ln iach? T am  są gestapowcy... W do
wę Lagrange rozp ie ra ła  ciekawość, ale n ie  w ie 
działa, w  ja k i spos-ób wybadać N iem ca —  Czy jest 
porządny, czy też lapserdak? N a ka rm iła  go zupą. 
A  N iem iec m ilcza ł... Na u lic y  ciemno, zim no. 
Gdzież on pó jdz ie  po nocy? A le  ja k  tu  za trzym y
wać u  siebie bosza? Może to gestapowiec z ochro
n y  kopalń?... Jakgdyby  odgadu jąc je j  ¡myśl, rzek ł: 

M adam e, ja  n ie  jestem  N ien re c .

W dowa Lagrenge rozgn iew a ła  się: w puściła  go 
da ła  m u  zjeść, pożałowała, a on k p i sobie ze m n ie !

—  P an może jeszcze pow ie , że z pana Francuz? 
Roześm iał się i w dow a m ó w  pom yśla ła : ja k i ma

dobry  uśm iech!

Madame, ja  uc iek łem . Jestem  Rosjaninem . 
Wówczas M arie , k tó ra  choć odw rócona, przez c a 

ły  azas p rzys łu ch iw a ła  się rozm ow ie , zaw oła ła :
—  Od razu pom yśla łam , że to  jest. jen iec rosy jsk i. 
S iedz ia ł p rz y  o k rą g ły m  stole. M a rie  przyn ios ła

atlas, ¡czerwonym o łó w k ie m  wyznaczona na n im  
b y ła  l in ia  fro n tu ,

—  R osjan ie  p rzesz li Dniiępc—
Gość zam kną ł oczy, »a  jego otoWca» zas tyg ł -aft*

ZZK „Polonia46 — AKS (Chorzów) 4 :4
S potkanie A K S —Z Z K  P olo

nia, rozegrane w czora j na 
S tad ion ie W P w  obecności za
ledw ie  8.000 w idzów , należało 
do jednego z na jlepszych i  na j 
ba rdz ie j em ocjonujących, ja -  
k ieśm y og ląda li w  bieżącym  
sezonie w  W arszawie. Już 
p ierwsze zagranie napadu d ru  
żyhy  chorzow skie j w skazyw a
ło, że goście są bo jow o nasta 
w ie n i i  _ p rzy jech a li do s to licy  
z zan iia ram  przedstaw ienia 
się z ja k  na jlepszej strony. 
T rzeba przyznać, że udało im  
się to w  zupełności: T a k  gra 
chorzow ian, ja k  i  P o lon ii, 
stała w czora j na do b rym  po
ziom ie, a 8 strzelonych b ra 
m ek i  rz u t ka im y ob ron iony 
w' ła d n ym  s ty lu  przez B oru  
cza, po zw o liły  w id o w n i do
statecznie się wyżyć. A K S  
którego los przy  stanie 3:1 
d la  P o lo n ii zdawał się być 
przesądzony, zdoła ł dz ięk i lep 
szej k o n d y c ji fizyczne j i  pe ł
nej zaparcia grze najlepszego 
na bo isku zaw odnika M uska 
ły , doprowadzić do w y ró w n a 
n ia  i  u ra to w a n ia  jednego punk 
tu . D rużyna  warszawska nie  
zaw iod ła . M ia ła  ona w czora j 
sw ój do b ry  dzień, je dyn ie  w  
osta tn im  kw adrans ie  g ry  opa
d ła  z  sił.

Doskonała gra napadów
Smakosze p iłk a rs tw a  m ie li 

duże zadowolenie z g ry  obu 
napadów, U  gospodarzy ba 
tu tę  dyrygenta, dz ie rży ł pew 
n ie  w  sw ym  rę ku  dośw iad
czony zaw odnik  G ie rw a to w -
ski, dz ięk i którego dobrym
przy tom n ym  podaniom  G - 
ehm ański m óg ł s trze lić  3 
b ra m k i, a Łabęda jedną.

W  d ru żyn ie  A K S  rów n ież  
napad zasługuje na w ysok ie  
uznanie. Każde zagranie t r ó j 
k i  Spodźieja —  M uska ła  — 
B a ra ńsk i lu b  M uska ła  —  Spo- 

I dz ie ją  Bożek b y ło  szybkie,
1 to łne  4  niebezpieczne. L in ia ^
JŁamocw-złożon?

Jandudy —  W ieczorka, m ia ła  
■różne okresy. N ieste ty  Ja n - 
duda n ie  nadaje się na stano
w isko  stopera i  bodajże jem u 
i  bardzo słabo gra jącem u Ja 
n ik o w i w  bram ce, „zaw dz ię 
cza ją”  goście, że n ie  zeszli 
z bo iska zwycięzcam i. Obaj 
boczni pom ocnicy, a zw łasz
cza W ieczorek, g ra li skutecz
n ie  i  dobrze zas ila li napad 
p iłk a m i, y

W spania ła  b ra m ka  
O chm ańskiego

G rę rozpoczęli cho rzow ia - 
n ie  śm ia łym  a tak iem  na b ram  
kę przec iw n ika . Po c h w ili P o
lon ia  do.chodzi do głosu i  ju ż  
w  8 m in . G ie rw a tow sk i w y 
puszcza do przodu p iłk ę  O - 
chm ańskiem u, k tó ry  zam ien ił 
z n im  pozycje. O chm ański m i
ja  p iłk ą  Jandudę. i  os trym  
strzałem  paku je  ją  do s ia tk i, 
obok zapóźno wybiegającego 
Jan ika . G ra nab iera  coraz 
żywszych rum ieńców , a ta k i 
szybko się ' zm ienia ją , a w  18 
m in . M uska ła  p rzeb ija  się 
przez obronę P o lon ii. Borucz 
zabiega m u drogę do b ra m k i, 
ale M uska ła  św ie tn ie  p rze rzu 
ca p iłk ę  ponad jego głową 
w p ros t do s ia tk i. W y n ik  m e
czu 1:1. W 7 m in . później 
znowu G ie rw a to w sk i przedzie 
ra się aż na praw e skrzyd ło, 
skąd dośrodkow u je  p iłk ę  p ó ł- 
wysoko do Ochm ańskiego, a 
ten w p ro s t z pow ie trza  k ie ru 
je ją  do b ra m k i. B y ła  to n a j
p iękn ie jsza b ra m ka  dnia. A K S  
pode jm uje  n o w y  atak, k tó ry  
w  27 m in . kończy się „ rę k ą ” 
Brzozowskiego na po lu k a r 
nym . Egzekw u je  Janduda. 
W yrów nan ie  w is i na w łosku, 
lecz B orucz os try  s trza ł szczę
ś liw ie  odpa row u je  i  z ko le i 
pew nie c h w y ta  .p iłk ę  w  ręce. 
Ta p iękna obrona w y w o łu je  
hu ragan oklasków . G ra jes t 
w  da lszym  ciągu żywa, szyb
ka i  em ocjonująca. Do końca 
p ierw sze j po łow y, w y n ik  
eziioy h rzm b  2 * .1 ¿ŁŁa, P o ln riii M- Í

gości
o w y n ik u

K on d yc ja  
zadecydowała

Po p rze rw ie  zawody, 
przez c h w ilę  n ie  tracą 
swej a trakcy jnośc i. W 50 nW*J

ath
ze

G ie rw a tow sk i znowu w yp 1'^  
cow u je  sytuację  d la  ŁabędP 
k tó ry  ce lnym  strza łem  popi'8'  
w ia  w y n ik  na 3:1 d la  Poloru^ 
Jednakże zaw odnicy chorz0""^ 
scy n ie  k a p itu lu ją , g ra ją  n.a 
da l o f ia rn ie  i  ju ż  w  4 rn,n  ̂
późnie j Spodźieja ro z p ra w ić ' 
szy się z Wołoszem, bez 
ću  zdobyw a drugą  _ b ram ę” 
d la  sw ych ba rw . Sytuac.1 
zm ien ia ją  się b. szybko \
63 m in . O chm ański u w o ln i j  
szy się spod op ie k i Jandudy
obu obrońców, zdobywa cZ'war
ty  p u n k t d la  P o lon ii. W  V! 
czasie gospodarze rob ią  ^  u 
zenie że są u  kresu sWf 
sił, podczas, gdy ich  przeciw^
n ic y  w vka zu ja  w  da lszym  cl?

anał do W81gu ruch liw o ść  i  zapał do 
k i. W  70 m in . po rzucie  z r  _ 
gu Janduda s ilnym  s' ’rza/ f^ -  
zdobyw a trzecią  bram kę, m  
ra  w y w o łu je  p ro test 
Po lonu z powodu rzek1mm 
„spalonego” , zaw iniones
przez M uska łę , zna jd u ją0®® 
się w  c h w ili s tfza łu  Jan1 
p rzy b ra m ka rzu  P olon ii- -  
dzia pro testu  n ie  uw zg lćd «^ 
i  gra toczy się da le j, a « a ^  
m in . przed końcem  r r yru 
św ie tny  duet Spodźieja — 
skała w yp ra co w u je  sytu8 J.w yp ra co w u je  ^  ^
podbram kow ą i  M uska ła 
łem  w  p ra w y  róg uzysku je  
pFagnicme w yrów nan ie , ł® .„  
cze w  osta tn ich m inutach- 
k tó ra  toczy się z lekką  P1* .  
wagą A K S , obie drużyny  
łu ją  uzyskać rozstrzyg*11®® j  
meczu jednakże bez skutku 
in teresu jące zawody k 0I?je- 
się odpow iada jącym  przeń 
gow i g ry  w y n ik ie m  4:4.

Sędzia ób. A n d rz e ja k  z
dzi, m ia ł w ie le  p racy z
m aniem  obydwu ..drużyn W 
Ijÿv“  " "  ............  V

%

stadion ie łó d zk im  re ko rd o w i 
ilość 25 tys. w idzów . Już w  P8 
rę m in u t po rozpoczęciu spo^' 
kan ia  z powodu deszczu boi“  
sko zam ien iło  się w  trzęsawi-  
s-ko. D ru żyna  „C ra c o v ii“  gra“  
ia dobrze w  fo rm ac jach  d®“  
fenisywnych z R y b ic k im  «? 
czele, n ieźle  w y p a d ł ró w n ik  
le w oskrzyd łow y B obu la  i  F ° ' 

'św ia t na środku napadu. W 
Ł K S -ie  na poziom ie zagrał3 
środkow a t ró jk a  napadu ora3 
le w oskrzyd łow y P atko ło , któ* 
ry  po chorobie -w rócił ju ż  d0 
fo rm y.


